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TELEFONUJE Z HELSINEK:

Po pracowitym dniu
uczestnicy
Światowego
Zgromadzenia
Sił Pokoju
wspólnie z mieszkańcami
Helsinek

obchodzili radośnie
»Święto Połowy Lata«
'Trzeci dzień obrad Światowego
x Zgromadzenia Przedstawicieli

Sił Pokoju upłynął pod znakiem wy­
tężonej pracy. Przez parę godzin
obradowały komisje, a przez na­
stępnych parę godzin trwało plenar­
ne posiedzenie, w czasie którego m.

in. zabrał głos w imieniu delegacji
polskiej poseł Ostap Dłuski. W prze­
mówieniu, które było niezwykle go­
rąco oklaskiwane, O. Dłuski po­
święcił wiele uwagi problemowi nie­
mieckiemu, oświadczając m. in.:

Poeta niemiecki Henryk Heine po­
wiedział dowcipnie, że kto po raz

pierwszy kocha bez wzajemności,
jest bogiem, ale kto po raz drugi
kocha bez wzajemności, Jest czło­
wiekiem naiwnym.

Naród niemiecki dwa razy na prze-
itrzeni jednego pokolenia zaufał i
pokochał boga wojny bez wzajem­
ności, nie zaufa mu po raz trzeci.

Naród polski poniósł w ostatniej
wojnie ogromne, nie dające się wy­
mierzyć ani zważyć straty. Na 30
milionów mieszkańców — 6 milio­
nów straciło życie. Zniknęła z po­
wierzchni ziemi stolica kraju.

(Dokończenie na str. 2)

Wystawa
w Pałacu Kultury
i Nauki

zobrazuje
postęp techniki
na przestrzeni wieków

(Od korespondenta 1 Warszawy)
VV CZĘŚCI muzealnej Pałacu Kul-

* ’

tury i Nauki, czyli w tzw. stre­
fie „G“ przygotowywana jest przez
NOT wielka wystawa pod nazwą
„Postęp techniczny w służbie czło­
wieka", której otwarcie nastąpi w

dniu 22 lipca br.
Wystawa składać się będzie z kil­

kunastu działów, odpowiadających
poszczególnym gałęziom naszej go­
spodarki i ilustrujących osiągnięcia
myśli twórczej polskich naukowców,
konstruktorów i wynalazców, jak
również pomoc Kraju Rad i krajów
demokracji ludowei w unowocześnia
ruu naszego przemysłu.

Znajdziemy tu więc m. In. modele
całych kopalń węgla i kopalń
wraz z pełnym wyposażeniem
riemnym i nadziemnym.

(Dokończenie na str. 2)

rudy
pod-

Artyści krakowscy
wrócili po występach
w Paryżu
W PIĄTEK o godz. 18 samolotem

z Paryża przyleciała do War­
szawy grupa artystów teatru kra­
kowskiego bawiąca na Festiwalu

Teatralnym w stolicy Francji. Druga
grupa z dyr. Balickim przybyła w so­
botę po południu. Trzecia — z dyr.
Fryczem i z Jerzym Leszczyńskim
wraca pociągiem w niedzielę.

W piątek powróciło 21 osób, arty­
stów i członków zespołu technicz­
nego oraz redaktor naczelny dwu­
tygodnika „Teatr" Edward Csato.

“ Zdzisław Mrożewski, jeden z wy­
bitnych aktorów teatru krakowskie­
go, opowiada o wielkim wrażeniu

jakie zrobił na nim Paryż.
— Byliśmy wprost oszołomieni

wielkością i przestrzenią tego pięk­
nego miasta. Oglądaliśmy różne tea­
try, te, które reprezentują wielką
kulturę francuską i te, które nie­
wiele mają z nią wspólnego. W
Teatrze „Comedie Francaise" oglą­
daliśmy niezwykle interesujące przed
stawienia komedii dell arte.

(Dokończenie na str. 2)

AA ZDJĘCIU widzimy kolejno od lewej J. Norwida, Z. Mrożew-
skiego, St. Tenerowicza, U Bąka, W. Sądeckiego, K Witkie­

wicza, dyr. M. Kramarskiego, E. Ksyka, E. Csato, Barbarę
Koreybo, St. Zaczyka, St. Gawlika, R. Zawistowskiego; S. Ja­
worskiego, W. Woźnika, W. Kopacza, A Klimczaka, Marię

Wnęk, M. Stępniowskiego, Eugenię Jasińską i J. Kanię.
(Fot. M. Croswirth)

Po odtuiedzeniu Śląska
Rok X Kraków, Niedziela 26, Poniedziałek 27 czerwca 1955 r. Nr 151

no BM. w godzinach wie-

czarnych Prezes Rady
Ministrów Józef Cyrankiewicz
wydał w salach gmachu Urzędu
Rady Ministrów w Warszawie

uroczyste przyjęcie z okazji po­
bytu w Polsce Premiera i Mi­
nistra Spraw Zagranicznych Re­
publiki Indii — Jawaharlala

Nehru. Na zdjęciu: Premier J.

Nehru, Prezes Rady Ministrów

J. Cyrankiewicz i Przewodniczą­
cy Rady Państwa A. Zawadzki.

Przewodniczą­
ca Zarządu Głów
nego Ligi Kobiet
Alicja Musiało-
wa wręcza Indi-
rze Gandhi w po­
darunku laleczki
w strojach ludo­
wych.

(CAF)

W ślad za robotnikami

chłopi krakowscy
podejmują cepne zobowiązania
dla uczczenia Święta Odrodzenia

T) DPOWIADAJĄC na wezwanie
rolników z gromady Glichów

(pow. Myślenice) do czynu dla
uczczenia Święta 22 Lipca stanęli
ostatnio chłopi z Ilkowlc pod Tar­
nowem.

Mieszkańcy wsi zobowiązali się
stosować wyłącznie nowoczesne za­
biegi agrotechniczne, aby zebrać
z każdego hektara co najmniej 18 q
żyta, 17 q pszenicy, 20 q owsa,
180 q ziemniaków i 300 q bura­

ków cukrowych. Ponadto 130 rolni­
ków, uprawiających kukurydzę, po­
stanowiło uzyskać z hektara po 45 q
ziarna.

Aby zapewnić odpowiednią ilość

paszy dla rozwijającej się hodo­
wli, chłopi z Ilkowic będą racjo­
nalnie pielęgnować łąki i pastwi­
ska, zwiększając ich obszar o 25
ha. Dzięki dostarczeniu bydłu wię­
kszej ilości paszy, mleczność krów
rasy nizinnej podniesie się o. 35
litrów mleka rocznie,
od tego zwiększy się
owiec, a gospodarze wyhodują
cieliczek.

Niezależnie
pogłowie

50

dla
do-

zbóż podorywki 1 za-

hektarach gruntu —

Miejscewi rolnicy postanowili
uczczenia Święta Odrodzenia

, starczyć 10 ton żywca ponad plan
i wywiązać się całkowicie z obo­
wiązkowych dostaw zboża i ziem­
niaków. Poza tym rolnicy z Ilko-
wic przeprowadzą w dwóch dniach
po sprzęcie
sieją na 30
poplony.

Mieszkańcy
również wiele cennych zobowiązań
indywidualnych, wzywając równo­
cześnie do współzawodnictwa chło­
pów pow. Tarnów.

tej gromady podjęli

Mieszkańcy Krakowa

witali entuzjastycznie
hinduskiego dostojnika

T UŻ od samego rana wzdłuż krawężników na trasie przejazdu usta-
J wili się mieszkańcy Krakowa, którzy pragnęli powitać w murach

naszego miasta dostojnego gościa Premiera Indii — Jawaharlala Nehru
Długie szpalery utworzyła młodzież szkół krakowskich, jasną plamą od­

bijały się na tle zgromadzonych tłu
mów białe bluzeczki i czerwone chu­
steczki pionierów, którzy z przeję
ciem ściskali w rękach bukiety kwia
tów.
O GODZ. 11.30 od strony ul. Sw.

Anny ukazał się długi wąż
limuzyn. Gdy zbliżył się otwarty sa­
mochód, w którym siedział Pre­
mier Nehru w towarzystwie Pre­
miera Józefa Cyrankiewicza, zgro­
madzone na Rynku Głównym tłu­
my powitały dostojnego gościa ser­
decznymi oklaskami. Na przejeżdża­
jące samochody raz po raz padały
kwiaty. Bez przerwy zrywały się
okrzyki na cześć Premiera Nehru

Dostojny gość z uśmiechem
dziękował zgromadzonym za ser­
deczne powitanie. Limuzyny z Ryn­
ku Głównego skierowały się w ul.
Floriańską, a następnie przejechały
kolo Barbakanu, przez ul. Baszto­
wą, Stalina i Waryńskiego na Wa­
wel.

Tysiące krakowian, tworzących
szpalery wzdłuż trasy, zgotowały
Premierowi Indii gorące owacje.

(b)
Wczoraj Premier Nehru zwiedził

Muzeum w Oświęcimiu oraz Kombi­
nat im. Lenina w Nowej Hucie.

PIĄTEK, 24 bm. w godzinach
’’

popołudniowych Premier i Mi­
nister Spraw Zagranicznych Repu­
bliki Indii Jawaharlal Nehru przy­
był samolotem z Warszawy do Sta-
linogrodu, w celu zwiedzenia naj­
większego polskiego okręgu przemy­
słowego.
D REMIEROWI Indii towarzyszy-
*• li: córka—pani Indira Gandhi,
Ambasador Indii K. P. S. Menon
oraz Dyrektor Departamentu Eu­
ropejskiego MSZ A. Hussain.

Z polskiej strony Premierowi
Nehru towarzyszyli: kierownik Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych
Wiceminister Marian Naszkowski,
Ambasador PRL w Indiach Jerzy
Grudziński, prof. Oskar Lange oraz

Dyrektor Protokołu Dyplomatycz­
nego MSZ Edward Bartol.

Na udekorowanym flagami hin­
duskimi i polskimi lotnisku w Sta-
iinogrodzie, przybywających na!

Śląsk gości powitali: Wiceprezes Ra |

dy Ministrów i Minister Górnictwa J,
Piotr Jaroszewicz, Przewodniczący
Prezydium Wojewódzkiej Rady Na

rodowej w Stali nogrodzie Ryszard
Nieszporek, I Sekretarz KW PZPR

Józef Olszewski, Wiceministrowie
Górnictwa: Franciszek Waniołka i
Franciszek Jopek, przedstawiciele
miejscowych organizacji politycz-

(CAF)

tfc Na apel gospodarzy z Ilkowlc
odpowiedzieli rolnicy z Bogonio-
wic, zobowiązując się wykonać ro­
czny plan dostaw żywca do końca
października. Prócz tego sprzeda­
dzą oni państwu dodatkowo 9,7 ton

mięsa i 8.500 litrów mleka.
* Chłopi z gromady Jastrzębia

dla uczczenia Święta 22 Lipca wy­
budują własnymi siłami Dom Gro­
madzki i przedterminowo wywiążą
się z obowiązkowych dostaw. Poza
tym uczestnicy konkursu hodowla­
nego powiększą hodowlę o 25 krów,
65 cieląt, 35 owiec i 10 macior
oraz dostarczą ponad plan 1.300 li­
trów. mleka.

betoniarze dokonali wspa-
wy czynu, przyspieszając
termin zakończenia ro-

Polski
znako-
m. in
Musial

Najlepsi zbrojarze
Krakowa

dzielnie pracują-
dla swej stolicy
\/V CZORAJ zakończono w War-

’ * szawie prace zbrojarskie i be-
toniarskie pod budowę pawilonów
przyszłego Dworca Śródmiejskiego
który wzniesiony zostanie u pod­
nóża Pałacu Kultury i Nauki. Zbro­
jarze i
niałego
znacznie
bót.

W pracach tych uczestniczyli
najlepsi fachowcy z całej
Wśród nich byli również
mici zbrojarze z Krakowa,
Jan Bielik, Julian Kurcz,
i inni.

Jak Bielik, znany przodujący
zbrojarz z Krakowa, który wsławił
się licznymi rekordowymi osiągnię­
ciami na budowlach Nowej Huty
pracował w Warszawie tylko kilka

dni, bo do stolicy przyjechał do­
piero 13 czerwca. Ale normę ponad
320 proc, osiąga już taką, jak je­
go krajan Julian Kurcz, również
przodownik pracy
siedziały" już w

kwietnia.
Juliana Kurczą ... . .

warunki pracy na warszawskiej bu­
dowie.

— Zarobki? To od nas zależało
Roboty nie odkładaliśmy, więc i były
rezultaty. Mieszkaliśmy bardzo wy­
godnie w hotelu robotniczym, je­
dzenia... potąd, a rodzina też nie
ma powodu do narzekań.

Zbrojarze krakowscy będą zatrud­
nieni w Warszawie jeszcze 2 dni
przy robotach wykończeniowych, a

potem wracają do Krakowa.
A więc do zobaczenia w środę

w Krakowie, (kp)

z Nowej Huty „za
Warszawie od 16

pytamy jakie miał

Cena 20 gr,

Premier Indii Nehru

nych i społecznych, górnicy — przo
downicy pracy kopalń górnośląs-
skich oraz liczni przedstawiciele
społeczeństwa.

Grono harcerek i harcerzy wrę­
czyło gościom
Przewodniczący
RN Nieszporek
Premiera Indii.
mier Indii wyraził radość z powodu
przyjazdu do stolicy polskiego
węgla,

naręcza kwiatów.

Prezydium Woj.
serdecznie powita!
Odpowiadając Pre

(Dokończenie na str. 2)

Ostatnie
przedstawienia Opery

opera

P RZEDSTAWIENIA opery Moniu-
szki „Straszny dwór" odbędą się

przed okresem wakacyjnym, tylko
dwa razy — dziś 26 bm. i jutro 27
bm. w Teatrze im. Słowackiego.

Po przerwie wakacyjnej
będzie czynna w sierpniu.

*

Na walnym zebraniu Krakowskie­
go Towarzystwa Operowego doko­
nano wyborów nowych władz.

Na przewodniczącego Towarzystwa
wybrano prof. Piotra Perkowskiego,
a na wiceprzewodniczących — prof.
Janusza Webera i Halinę Czerny-
Stefańską. Poza tym wybrano ko­
misję rewizyjną i sąd koleżeński.

Na zakończenie
roku szkolnego

CZORAJ w sali Teatru Studio
’

odbyło się uroczyste zakończe­
nie roku szkolnego 1954 — 55 — IX
Liceum Ogólnokształcącego. Na uro­
czystość złożyły się przemówienia
przedstawicieli dyrókcji, grona pro­
fesorskiego, komitetu rodzicielskiego
abiturientek i uczennic.

Na zakończenie odbyła się bogata
część artystyczna. Zakończenie ro­
ku szkolnego, połączone zostało z

obchodem 10-lecia istnienia szkoły
w Polsce Ludowej.

Podobne akademie wraz z uroczy­
stym rozdaniem świadectw odbyły
się i w innych szkołach krakow­
skich.

(Fot. CAF — Ukiejewski)
F) 7.IESIĘC lat temu, dzięki
U bohaterskiej walce kołnie­

rzy radzieckich i polskich, od­
zyskaliśmy 500-kilometrowy
brzeg morski, którego strzegą
czujne jednostki Marynarki 'Wo­
jennej. Dnia 26 czerwca br.

wraz z całym krajem, obchodzi

polska Marynarka Wojenna
święto X-lecia odzyskania Wy­
brzeża. Na zdjęciu: ojicer okrę­
tu podwodnego obserwuje po­
wierzchnię morza przez peryskop.

Uroczysta
inauguracja

Tygodnia
Filmu Polskiego
i powstanie w NRD

Komitetu
Mickiewiczowskiego

PIĄTEK wieczorem w najwięk-
’’

szym kinie berlińskim „Baby-
lon“ odbyła się z okazji inauguracji
Tygodnia Filmu Polskiego premiera
„Piątki z ulicy Barskiej". Przed wy­
świetleniem filmu wiceminister Kul­
tury NRD Aleksander Abusch powi­
tał delegację polską, która przybyła
do Berlina na okres Tygodnia.

\Ą7 SKŁAD delegacji polskiej wcho
* '

dzą: reżyser filmu „Piątką z uli

cy Barskiej" Aleksander Ford, znana

aktorka Ewa Krasnodębska oraz Jó­
zef Nowak, odtwórca głównej roli
filmu „Pod Frygijską Gwiazdą".

Wczoraj rano aktorzy polscy wzięli
udział w audycji telewizyjnej, a na­
stępnie udali się do rozmaitych
miast NRD, gdzie wzięli udział w u-

roczystościach związanych z wyświe­
tlaniem różnych filmów polskich.

W Berlinie ukonstytuował 6ię Nie­
miecki Komitet dla Uczczenia Mickie
wieża, w skład którego weszli znani
pisarze, historycy literatury oraz

działacze kultury. 28 sierpnia br. w

126 rocznicę spotkania Goethego w

Weimarze nastąpiła uroczysta akade­
mia poświęcona polskiemu Wiesz­
czowi.

W listopadzie br. Niemiecka Aka­
demia Nauk poświęci specjalną se­
sję Mickiewieżowi.

W Dniu Morza
na redzie tu Gdyni

odbędzie się
parada jednostek

pływających
Marynarki Wojennej

CAŁYM kraju trwają ob-
’• chody związane z Dniam

Morza. Zakończą Je centrale

uroczystości na 'Wybrzeżu. Nie­
dziela, 26 bm. obchodzona jest
jako „Dzień Marynarki Wojen­
nej", „Dzień Stoczniowca" i

„Dzień Rybaka".
Rybaka".

Wieczorem, 25 bm. w Gdańsku

przodujący., pracownicy naszej
gospodarki morskiej wzięli u-

dzial w centralnej akademii. 26
bm. przed południem na ulicach

Gdyni odbędzie się defilada lą­
dowych jednostek Marynarki
Wojennej oraz pochód robotni­
ków i pracowników zakładów
1 przedsiębiorstw związanych z

gospodarką morską. Następnie
na redzie w Gdym rozpocznie
się parada Jednostek pływa-
lących Marynarki Wojennej. Za­
kończy ją pokaz morskiego de­
santu na molo.

Popołudnie tego dnia miesz­
kańcy Trójmiasta oraz ucze­
stnicy przybyłych na to świę­
to wycieczek z całego kraju,
spędzą na festynach i zaba­
wach.

$ A/?rysn'czivE karnety
$ ZNACZKI POCZTOWE
* SPECJALNE widokówki

NA PAMIĄTKĘ

„Dni Krakowa"
,V AKŁADEM Ministerstwa Łączno-
L ’ ści ukazały się w związku z Fe­
stiwalem Sztuki „Dni Krakowa", ar­
tystyczne karnety zaopatrzone serią
specjalnie wydanych okolicznościo­
wych znaczków pocztowych, z mo­
tywem „Lajkonika". Wyszły rów­
nież koperty zaopatrzone taką samą
serią znaczków i artystyczną winiet-
ką.

Prócz tego Obywatelski Komitet
„Dni Krakowa" wydal w związku z

tegorocznym Festiwalem Sztuki ar­
tystyczne pocztówki w opracowaniu
prof. W . Chomicza. o stylizowane)
tematyce krakowskiej, związane z

obrzędami, zwyczajami 1 legendami
Krakowa.

Karnety 1 koperty będące niewąt­
pliwie pewnego rodzaju wydarze­
niem filatelistycznym, wywołują o-

gromne zainteresowanie i są maso­
wo wykupywane.

leszcze 31 maja
„oddane do użytku"
154 izby mieszkalne

„świecą" pustkami
R LACZEGO nie otrzymujemy klu-

czy od mieszkań, które nam

zostały przydzielone w bloku nr 8 na

osiedlu A-31 w centrum miasta No­
wa Huta — mimo że budynek zo­
stał przekazany do eksploatacji
przez komisją odbiorczą jeszcze 31
maja br.?! — zapytają przyszli loka­
torzy.

Natomiast pracownicy KGR nr 2
dziwią się — po co są harmono­
gramy 1 współzawodnictwo pracy o-

raz określanie terminów oddawania
bloków mieszkalnych do użytku, je­
żeli „świecą" one pustkami przez kil­
ka tygodni po zakończeniu budowy?

Na to pytanie może odpowie Dy­
rekcja Budowy Miasta Nowa Huta,
a ściśle mówiąc ob. Jan Król — pra­
cownik wydziału odbioru budów, któ
ry mimo że komisja budowlana u-

znała budynek za nadający się do
zamieszkania, do dnia dzisiejszego
bloku nie przejął — będąc podobno
innego zdania!

Dlatego też bezużytecznie stoi IM
Izb mieszkalnych, w których zaczy­
nają grasować już chuligani, nisz­
cząc urządzenia budynku, (fw)



Str. i ECES9 KRAKOWSKIE

Premier Indii Nehru
zmiedza Śląsk

(Dokończenie te str. 1)

Z LOTNISKA do miasta samocho­
dy wiozące Premiera Nehru i to

warzyszące mu osoby jechały dosłow
nie w szpalerze uśmiechniętych i ra

dosnych twarzy, w szpalerze barw­
nych śląskich strojów i czarnych
mundurów górniczych. Okrzykom i
oklaskom na cześć Premiera Nehru
1 przyjaźni polsko - hinduskiej nie
było końca. Samochód Premiera Indii
obsypywano bez przerwy kwiatami.

Przy ul. Stelmacha Premier Nehru
odpoczął trochę w specjalnie dla nie­
go zarezerwowanej willi. Jak opowia
dają, wypił tam dużą szklankę bar­
dzo mocnej herbaty. Czuł się trochę
zmęczony. Ma przecież jUż za sobą
długą podróż. Ale wkrótce znowu by)
w samochodzie 1 w asyście swoich
współtowarzyszy oraz dziennikarzy
zagi anicznych i krajowych objechał
potężną nieckę węglową.

Setki tysięcy mieszkańców Śląska
witało Nehru na 60 kilometrowej
trasie przejazdu.

Wszystko co żywe wyległo na ulice:
Chorzowa, Bytomia, Zabrza, Święto­
chłowic i samego Stalinogrodu. Wy­
puszczone przez mieszkańców gołębie
— symbol pokoju krążyły nad kawał
kadą samochodów. W mijanych hu­
tach i fabrykach robotnicy, gdzie tyl
ko mogli, przerywali pracę i wycho
dzili na pomosty, włazili na dachy
mniejszych pomieszczeń, byleby przy
najmniej z daleka móc powitać nasze

go gościa. Kopalnie i huty pozdrawia
ly premiera Nehru gwizdem syren.

Premier Nehru sta! w samochodzie.
Dziękował podnosząc rękę, dziękował
ujmującym, łagodnym uśmiechem za

tyle serca. To była prawdziwa trasa

przyjaźni.
Premier Nehru złożył wizytę w za­

kładach urządzeń technicznych „Zgo
da“ w Świętochłowicach. Chodził z

hali do hali oprowadzany przez dy­
rektora naczelnego inż. Mamice. In­
teresował się produkcją, technologią,
warunkami - pracy robotników,
wszystko otrzymywał
odpowiedzi.

O godz. 20 Premier
dził Pałac Młodzieży
dzie.

Kiedy zapadał zmierzch na placu
Dzierżyńskiego rozpoczęła się wielka
manifestacja. Wysoko w niebo wzbi­
jały się okrzyki głoszące przyjaźii
polsko - hinduską.

Tłumy zebranych wywoływały Pre­
miera Nehru na balkon gmachu Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej.

PRZEWODNICZĄCY RADY
PAŃSTWA

ALEKSANDER ZAWADZKI

WRAZ Z MAŁŻONKĄ
PODEJMOWALI ŚNIADANIEM

PREMIERA NEHRU

W DNIU 24 bm. Przewodniczący
Rady Państwa — Aleksander

Zawadzki wraz z małżonką podejmo
wali śniadaniem Premiera i Ministra

Na

wyczerpujące

Nehru odwie-
w Stalinogro-

Sprawozdanie
Międzynarodowej Komisji
Nadzoru i Kontroli

w Wietnamie
Komisja
Wietna-
spra wo-

obejmu-
10 kwie-

PEKIN,

1ĘDZYNARODOWA
Nadzoru i Kontroli w

mie ogłosiła trzecie z kolei
zdanie ze swej działalności,
jące okres od 11 lutego do
tnia 1955 r.

Jak w.adomo, Komisja ta, podo­
bnie jak Komisja Nadzoru 1 Kontroli
w Kambodży i Laosie, została powo­
łana do życia zgodnie z układami ge­
newskimi w celu sprawowania kon­
troli nad wykonaniem tych ukła­
dów. W skład Komisji wchodzą przed
stawiciele Indii, Kanady i Polski.

Sprawozdanie stwierdza m. ln, że
w okresie sprawozdawczym Komisja
przyczyniła się do zawarcia przez obie
strony porozumienia w sprawie szcze­
gółów ewakuacji wojsk obu stron,
kontrolowała przebieg samej ewakua­
cji i rozpatrywała skargi napływa­
jące od obu stron-

Komisja przyczyniła się także do
uregulowania kwestii dezerterów z

wojsk Unii Francuskiej.
W poprzednich sprawozdaniach

Komisja informowała, że władze
Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej, domagały się zwolnienia
70 osób cywilnych internowanych
przez władze poludniowo-wietnamsikie
w obozie koncentracyjnym Pulo Con-
dor. Obecne sprawozdanie stwierdza,
że wszystkie te osoby zostały uwol­
nione, co jest znacznym sukcesem
Komisji.

Sprawozdanie Komisji podkreśla, że

napływały do niej skargi przeciwko
gwałceniu praw demokratycznych w

Wietnamie południowym. Wpłynęły
też zażalenia w sprawie trudności
w swobodnym poruszaniu się ludno­
ści między Wietnamem północnym a

południowym oraz w sprawie przy­
musowego ewakuowania ludności na

południe kraju. Sprawozdanie zale­
ca dokonanie ułatwień komunika­
cyjnych i administracyjnych w celu
umożliwienia ludności swobodnego
ruchu między obu częściami Wiet­
namu.

W zakończeniu sprawozdania Ko­
misja wyraża nadzieję, że obie stro­
ny będą ściśle z ma. współpracowa­
ły, aby „zapewnić efektywną realiza­
cję wszystkich postanowień układu
w całym Wietnamie"

Również Międzynarodowa Komisja
Nadzoru i Kontroli w Kambodży
przedstawiła drugie z kolei sprawo­
zdanie z? swej działalności, obejmu­
jące okres od 1 stycznia do 31 marca

lftSS r

Spraw Zagranicznych Republiki Indii
— Jawaharlal Nehru.

W śniadaniu udział wzięli: córka
Premiera Indii — pani Indira Gand-
hi, ambasador Indii K. P. S. Menon
oraz Dyrektor Departamentu Europej
skiego MSZ A. Hussain.

Ze strony polskiej na śniadaniu
obecni byli: I Sekretarz KC PZPR
— Bolesław Bierut: Prezes Rady Mi­
nistrów — Józef Cyrankiewicz, Pierw
si Zastępcy Prezesa Rady Ministrów
— Hilary Minc I Zenon Nowak, Se­
kretarz KC PZPR — Franciszek Ma­
zur, Wiceprezes Rady Ministrów Ta
deusz Gede, Kierownik Ministerstwa
Spraw Zagranicznych
— Marian Naszkowski
dor PRL w Indiach —

ski.
Śniadanie upłynęło

serdecznej atmosferze.

Wiceminister
oraz ambasa-

Jerzy Grudziń

w niezwykle

DZIENNIKARZE HINDUSCY
ZWIEDZILI WARSZAWĘ

04 BM. przebywająca od 2 dni w
" Warszawie grupa dziennikarzy
hinduskich zwiedziła stolicę.

Tego samego dnia, dziennikarzy
hinduskich gościli w Domu Dzienni­
karza czołowi przedstawiciele prasy
polskiej. Podczas spotkania, zorgani­
zowanego przez Zarząd Główny Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Polskich,
goście szczególnie żywo interesowali
się zamieszczonymi w prasie polskiej
artykułami i wiadomościami o In­
diach oraz zadawali wiele pytań, do­
tyczących pracy Stowarzyszenia.

Trzeci dzień obrad

Światowego Zgromadzenia Sił Pokoju
(Dokończenie ze str. 1)

Jednakże naród polski nie utoż­
samia narodu niemieckiego z tymi,
którzy go pchnęli na drogę zbrod­
ni I własnej zguby. Cbcielibyśmy
jedynie, byśmy I my, i nasi »ą-
aiedzi Niemcy wyciągnęli jedną i

Robotnicza Łódź

uczciła pamięć
bohaterów
rewolucji 1905 r

(Dalekopisem od własnego .kores­
pondenta z Łodzi)

VV PIĄTEK w trzech punktach
’ ’ Lodzi odbyły się uroczystości

odsłonięcia tablic pamiątkowych dla
uczczenia 50 rocznicy walk rewolu­
cyjnych proletariatu łódzkiego.

Na gmachu Widzewskich Zakładów
Przemysłu Bawełnianego Im. 1 Ma­
ja — w miejscu, gdzie 50 lat temu

powstała pierwsza barykada, na któ­
rej robotnicy Widzewa rozpoczęli wal
kę x caratem i rodzimą reakcją —

wmurowano tablicę pamiątkową.
Podobną tablicę wmurowano na

pl. Kościelnym nr 3, gdzie w mieszka
niu szewca Leśniewskiego pseudonim
„Pietrek" czynna była w 1905 roku
tajna drukarnia SDKPiL. Z drukarni
tej 50 lat temu na całą Łódź szły ode
zwy, wzywające proletariat, do walki
z uciskiem i carskimi siepaczami.

Wreszcie trzacią tablicę odsłonięto
przy al. Kościuszki nr 11 (dawna ul.
Spacerowa) w domu, w którym miesz
kał i pracował Feliks Dzierżyński.
Podczas uroczystości odsłonięcia ta­
blic wygłosili przemówienia przedsta
wiciele dzielnicowych komitetów
PZPR, a weterani walk 1905 r. opo­
wiedzieli zebranym robotnikom i

przedstawicielom społeczeństwa o

ciężkich bojach, jakie toczy! prole­
tariat łódzki na ulicach tego miasta
w 1905 roku.

♦ Dnia 23 bm. zakończyła się
konferencja Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy. Na ostatnich posiedze­
niach konferencja omówiła i uchwa­
liła szereg rezolucji, m. In. o wy­
korzystaniu energii atomowej do ce­
lów pokojowych; o rozbrojeniu i
przeznaczeniu sum, które uzyska się
dzięki ograniczeniu wydatków na ce­
le wojenne; o ochronie praw związ­
kowych i o warunkach pracy ko­
biet.

* Dnia 23 bm. rozpoczęła się
we francuskim Zgromadzeniu Naro­
dowym debata nad rządowym projek­
tem ustawy o reorganizacji system u

obrony narodowej we Francji. Jak
wiadomo, celem projektu jest znacz­
ne rozszerzenie instytucji wojsko­
wych przez stworzenie kilku odręb­
nych ministerstw spraw wojskowych

* Brytyjski bombowiec odrzuto­
wy wystartował 23 bm. z lotniska
norweskiego w Bardufoss i po 5
godzinach i 23 minutach wylądował
na lotnisku w Fairbanks (Alaska)
przelatując nad Biegunem Północ­
nym. Jest to pierwszy w historii
wypadek przelotu nad biegunem sa­
molotu odrzutowego.

Rozmowy i wrażenia berlińskie19
CENTRUM demokratycznego

'' Berlina znajduje się mały
placyk, ogrodzony dość wysokim
murkiem, za którym żyją dwa
młode niedźwiadki. Przez cały
dzień wspina się na ten murek
berlińska dziatwa 1 obserwuje jak
misie baraszkują ze sobą, włażą
po łańcuchu na drzewo, bawią się
na huśtawce. Nie ma berlińczyka,
który przechodząc koło tego skwer­
ku, nie uśmiechnąłby się. Berliń-

czycy lubią niedźwiedzie. Być może

dlatego umieścili je na herbie iwo

jego miasta.

Ale niedźwiedź niedźwiedziowi

nierówny. Za czasów Hitlera

powstała w Berlinie „dywizja SS
Niedźwiedzi" (,,Baerendivision“).
„Wsławiła" się ona m. in. mordo­
waniem ludności Zamojszczyzny.
Właśnie w tym czasie, kiedy byłem
w Berlinie, „SS-Niedżwiedzie" zwo­
łali swój zjazd. Miał się on odbyć
na Kottbusser Damm, oczywiście
w zachodniej części miasta. I nie
odbył się. Olbrzymi tłum zachod-
nio-berlińskich robotników przez
wiele godzin blokował wejście do
sali, gdzie zamierzali obradować hi­
tlerowcy. Z tłumu padały okrzyki:
„Precz z militaryzmem!" „Precz z

układami paryskimi" „Rozwiązać
faszystowskie organizacje!"

Tego samego dnia byłem na posie
dzeniu Izby Ludowej i słyszałem
przemówienie premiera NRD Grotę
wohla, który mówił o Warszaw­
skim Układzie. „Uczynimy wszyst
ko — oświadczył Grotewohl — by

tę samą naukę z przeszłości: że przy­
szłość, szczęśliwa przyszłość na­
szych obu narodów leży w pokoju,
dobrosąsiedzkiej współpracy i wza­
jemnej
jaźni.

Takie
między _

bliką Demokratyczną. Naród

pomocy, w zaufaniu 1 przy-

stosunki Istnieją już dzisiaj
Polską a Niemiecką Repu-

____ ;________
" '1 pol­

ski pragnie, by podobne stosunki
powstały między Polską a całym na­
rodem niemieckim.

Naród polski pragnie, by Niemcy
zjednoczone, demokratyczne zajęły
miejsce odpowiadające ich wielkie­
mu wkładowi w skarbnicę ogólno­
ludzką.

Na tej płaszczyźnie popieramy każ­
dy krok pokojowy, wiodący do rea­
lizacji tego celu, a zwalczamy każ­
dy, który od niego oddala. W du­
chu zbliżenia z narodem niemieckim
Rada Państwa PRL przyjęła w dniu
18 lutego uchwalę w sprawie zakoń­
czenia stanu wojny między Polską
Rzecząpospolitą Ludową a Niemca­
mi. Społeczeństwo polskie przyjęło
z całkowitym zrozumieniem propo­
zycje rządu radzieckiego w sprawie
nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych z Niemiecką Republiką Fede­
ralną. Jesteśmy pewni, że uregulo­
wanie stosunków między Związkiem
Radzieckim a Niemiecką Republiką
Federalną wzmocniłoby zaporę prze­
ciwko siłom agresji I umocniłoby
sprawę pokoju.

Jeślibyśmy chclell ująć w jednym
zdaniu, Jak przedstawiamy sobie
słuszne rozwiązanie problemu nie­
mieckiego, to powiedziałbym, że
winno ono zawierać odrzucenie poli­
tyki bloków militarnych zjednocze­
nie pokojowe Niemiec przy jedno­
czesnym całkowitym zapewnieniu
bezpieczeństwa wszystkich sąsiadów
Niemiec w ramach ogólnoeuropej­
skiego systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego, obejmującego wszystkie na­
rody Europy.

GDY wieczorem wychodziliśmy z

Messuhalli, ulice Helsinek były
rojniejsze niż zwykle, a twarze
mieszkańców roześmiane, radosne.
Udawali się oni na wielkie zaba­
wy organizowane w całej Fmland’i
z okazji tzw. „Juhannus-Valkeat“,
czyli — jak tu mówią — Święta Po­
łowy Lata. Gdybym był w Polsce,
powiedziałbym, że zabawy trwały do
białego rana, że do białego rana

tańczono i śpiewano. Zważywszy, że
jestem w kraju, gdzie obecnie nie
ma nocy w naszym rozumieniu,
ograniczę się do powiedzenia, że

trwały przez wiele godzin, a o pół­
nocy w Helsinkach, podobnie jak w

całej Finlandii, to znaczy również
poza granicami Koła Polarnego, zwy
czajem minionych wieków zapłonęły
ogniska.

Wraz z Finami brali udział w za­
bawach uczestnicy Światowego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Sil Poko­
ju. Wraz z nimi puszczali wianki na

morze, wraz z nimi cieszyli się i
bawili.

TADEUSZ RUBACH

•v

A W piątek, 24 bm. o godz. 15

nastąpiło w Stoczni Północnej
Gdańsku uroczyste podniesienie ban­
dery polskiej na nowoczesnym stat­
ku rybackim — lugrotrawlerze „Me­
wa". Statek został wybudowany na 6
dni przed terminem, dzięki realiza­
cji licznych zobowiązań, podjętych
dla uczczenia zbliżającego się „Dnia
Stoczniowca".

Napisał Juliusz Pollack ||

sięnigdy nie powtórzył
1939“.

Gdy po tych słowach rozległy się
na sali huraganowe oklaski, przy­
pomniałem sobie anty mili tarystycz-
ną demonstrację na Kottbusser
Damm i wiedziałem, że słowom pre
miera NRD przyklaskują nie tylko
członkowie Izby Ludowej, ale rów
nież milionowe masy niemieckich
robotników, walczących zdecydowa
nie o niedopuszczenie do odrodzenia
w Niemczech militaryzmu i faszy­
zmu.

ODCZYT
GENERAŁA LENTZKY'EGO

CZY nie chce pan pójść dzi­
siaj na odczyt generała Po­

licji Ludowej Lentzky‘ego? — za­
pytał mnie na kilka dni przed mo­
im wyjazdem z Berlina jeden z mo

ich niemieckich kolegów.

Minister Molotow
wydal
w San Francisco

śniadanie
na cześć delegacji USA

SAN FRANCISCO

DNIA 23 bm. przewodniczący de­
legacji radzieckiej na sesji ju­

bileuszowej ONZ,
zagranicznych ZSRR
wydał śniadanie na

USA.
Podczas śniadania

miana poglądów na

zagadnień międzynarodowych.

minister spraw
Molotow
delegacji

W. M.
cześć

się wy-odbyła
temat bieżących

Wy statua

w Pałacu Kultury
i Nauki

(Dokończenie u str. 1)
Nowoczesną automatykę urządzeń

i agregatów hutniczych, eliminują­
cą ciężką pracę człowieka, zobaczy­
my w działaniu na modelach wiel­
kiego pieca i pieca martenowskiego.
Model zmechanizowanej, nowoczes­
nej walcowni dopełni obrazu wielkiej
pomocy przodującej techniki radziec
kiej w unowocześnianiu naszego hut­
nictwa.

Dział chemii zaprezentuje proble­
matykę wielkiej syntezy chemicznej
i poważne korzyści, jakie czerpie
gospodarka 1 społeczeństwo nasze z

rozbudowy tej niemal nieznanej w

Polsce przedwrześniowej gałęzi pro-
□ ukcji.

Jak przygotowuje się nasze bu­
downictwo mieszkaniowe i przemy­
słowe do zadań nowego planu 5-let-
niego — mówić będzie kolejny dział
Wystawy. Zobaczymy domy wykony­
wane w całości z prefabrykowanych
elementów i montowane na placu
budowy, hale fabryczne z prefabry­
katów, nowe materiały budowlane,
nowoczesny zmechanizowany sprzęt.

Oddzielny dział obejmować będzie
sprawy rolnictwa. Tu zobaczymy m

in. modele najnowszych maszyn rol­
niczych, wykonywanych przez nasz

przemysł.
Łączność zaprezentuje najnowsze

zdobycze techniczne z zakresu tele­
fonii, radiofonii, telewizji i radaru.
Przemysł maszynowy pokaże swój
10-letni dorobek w postaci m. in. zau

tomatyzowanych obrabiarek różnego
rodzaju.

No i wreszcie rzut oka w nieda­
leką przyszłość — dział postępu tech­
niki w dziedzinie wykorzystania e-

nergii jądrowej. Zastosowanie ener­
gii jądrowej w służbie zdrowia, w

technologii przemysłu, w energetyce,
jako napędu do lokomotyw, wresz­
cie zastosowania izotopów w lecz­
nictwie i technice — tę nadzwyczaj
ciekawą problematykę poznawać bę­
dziemy za pomocą ruchomych modę
li, makiet, zdjęć i wykresów. Zdo­
bycze te stosują już dziś praktycznie
nasi radzieccy przyjaciele. Dzięki u-

dostępnionym nam doświadczeniom,
i my wkrótce wprowadzać będziemy
je w życie. Ten dział wystawy się­
gać będzie dalej w przyszłość. Za­
pozna nas on bowiem również z

astronautyką — problemem podróży
międzyplanetarnych.

Wystawa „Postęp techniczny w

służbie człowieka" zainauguruje •->-
twarcie stałego muzeum przemysłu
i techniki, które mieścić się będzie
w tej właśnie części Pałacu Kultury
t Nauki,

Oddział milicji
ludowej w czasie

musztry.

na-

od-
Sala berlińskiej Opery była

bita do ostatniego miejsca. Na

czyt przybyli tłumnie berlińscy ro­
botnicy i młodzież. Generał Lentz-

ky mówił o tym, że w razie
wskrzeszenia hitlerowskiego Wehr­
machtu Niemiecka Republika De­
mokratyczna utworzy armię chło­
pów i robotników, stojącą na stra­
ży zdobyczy mas pracujących Re­
publiki i na straży pokoju. Po od­
czycie wywiązała się dyskusja. Za­
bierali głos robotnicy, chłopi, inte­
ligenci pracujący, mężczyźni i ko­
biety, młodzi i starzy.

— Gdyby w listopadzie 1918 ro­
ku robotnicy niemieccy posiada­
li swoją armię, junkrzy i fabrykan
ci nie zdołaliby stłumić naszej re­
wolucji i historia potoczyłaby się
innym torem. Nie byłoby Hitlera i
nie byłoby drugiej wojny — mówił

stary robociarz.
— Musimy mieć własną armię —

oświadczył następny dyskutant,
również robotnik — by monopoliści
nie zagarnęli naszych fabryk, by-
śmy mogli w dalszym ciągu pra­
cować dla siebie i dla naszej oj­
czyzny, a me' dla wyzyskiwaczy.

— Stworzymy własną ludową ar­
mię, by broniła naszych zdobyczy
socjalnych, naszych żłobków, do­
mów dla dzieci, wczasów letnich,
poliklinik fabrycznych, by nasze

dzieci miały beztroskie dzieciństwo
i zapewnioną przyszłość — oświad­
czyła z mocą zabierająca glos w

dyskusji kobieta.
— Tak, uzbroimy się, by obszar­

nicy nie zagarnęli ziemi, którą dała
nam władza ludowa — stwierdził

przedstawiciel chłopów.
Taki był sens wszystkich przemó

wień, wygłoszonych 8 czerwca br.
w wielkiej sali Opery w demokra­
tycznym Berlinie. Słuchając tych
przemówień, przypominałem sobie
dziesiątki zakładów pracy, które
zwiedziłem w czasie swojego poby­
tu w NRD, a wśród nich wielkie
zakłady elektrotechniczne im. J. Sta
lina w Berlinie, nowowybudowany
kombinat hutniczy w Stalinstadt,
zakłady Zeissa w Jenie, gigantycz­
ną fabrykę transformatorów w Dre
znie I wiele, wiele innych, które

przeszły w ręce narodu niemieckie­
go jako VEB czyli „Volkseigene-
betriebe" (zakłady należące do na­
rodu). Widziałem tam tysiące robot
ników dumnych z tego, że pracują
dla siebie i dla swojej ojczyzny, a

nie dla Fliecków, Kruppów, Pferde

mengesów czy Thyssenów. Przy każ

dej z tych fabryk zwiedzałem wspa
niałe domy kultury, polikliniki, za­
opatrzone we wszystkie zdobycze
medycyny, żłobki i domy dziecka,

Artyści krakowscy
powrócili z Francji

(Dokończenie te str. I)

Najbardziej wzruszające było
przyjęcie jakiego doznaliśmy od
Polonii francuskiej. Witano nas i
żegnano dosłownie ze Izami w o-

czach. Przekonaliśmy się, że ci lu­
dzie jakkolwiek od wielu lat miesz­
kają we Francji, żyją wspomnie­
niem ojczyzny,
rąco i szczerzo

słowo.

Teraz wracamy
czy Mrożewskt — by trochę odpo­
cząć w domu. Urocza to była
prawa ale bardzo męcząca.

Redaktor Csato opowiada o

stępach polskich w Paryżu.
— W „Zemście" podobała się

I dlatego tak go-
oklaskiwali polskie

do Krakowa, koń-

wy-

wy-

— W „Zemście" podobała się bar­
dzo gra aktorów. Ze względów tech­
nicznych mieliśmy ogromne kłopo­
ty z dekoracjami. Dlatego przerwy
były bardzo długie. Niemniej nasi
aktorzy byli gorąco oklaskiwani, »

i dekoracje otrzymały brawa. Pełny
sukces zdobyło „Lato w Nohant".

W okręgach górniczych przedsta­
wienia „Zemsty" obejrzało 5.000 o-
sób. Jest to naszą największą du­
mą.

Podczas pobytu w Paryżu zorga­
nizowaliśmy dwa wieczory Mickie­
wiczowskie. Jeden u francuskich pi­
sarzy, drugi w Sorbonie.

Największy sukces odniosły w Pa­
ryżu teatry: chiński i niemiecki —

Bertolda Brechta. Były to niewątpli­
wie najciekawsze widowiska Festi­
walu.

Trzeba jeszcze dodać, że pobyt w

Paryżu był znakomicie zorganizowa­
ny — kończy redaktor Csato,

do których robotnica przyprowadzi
swe maleństwo w poniedziałek ra­
no i z którego z trudem zabiera je
w sobotę po pracy, bo dzieciakowi

jest tak dobrze, że za żadne skarby
nie chce iść do domu.

Kiedy słuchałem tych przemó­
wień, widziałem olbrzymie laty-
fundia obszarnicze, które władza lu
dowa w NRD przekazała w ręce se

tek tysięcy bezrolnych, małorol­
nych chłopów i przesiedleńców. I
doszedłem do wniosku, że zbyt wie
le zawdzięcza niemiecki robotnik,
niemiecki chłop i niemiecki inteli­
gent pracujący władzy ludowej, by

jej nie musiał bronić z najwięk­
szym poświęceniem.

NIGDY WIĘCEJ FASZYZMU,
NIGDY WIĘCEJ WOJNY"

UU POBLIŻU Friedrichstrasse
’’

znajduje się Muzeum Historii

Niemieckiego Narodu. Do Muzeum

tego nauczyciele przyprowadzają
niemiecką młodzież. Oglądając eks­
ponaty i plansze rozmieszczone w

kilkudziesięciu salach, młodzi Niem
cy poznają tam historię swego kra

ju od zamierzchłych czasów aż po
dzień dzisiejszy. Twórcy Muzeum

niesłychanie plastycznie pokazali
tu, jak na przestrzeni wieków rosły
apetyty niemieckich militarystów,
jak parli oni nieustannie na

Wschód, zagarniając coraz to nowe

obszary polskiej ziemi. Pokazali
również, że militaryzm niemiecki

jest takim samym śmiertelnym
wrogiem narodu niemieckiego jak
i narodu polskiego. Uwypuklili
wspólną walkę niemieckiego i pol­
skiego ruchu robotniczego z pru­
skim militaryzmem.

W ostatnich salach przedstawio­
ny jest okres hitleryzmu. Nie zapo­
mniano tu o żadnej zbrodni, o żad­
nym hitlerowskim bestialstwie po­
pełnionym w Polsce. Oświęcim,
martyrologia Żydów, zniszczona

Warszawa, płonące miasta i wsie —

mówią zwiedzającym o ogromie
zbrodni dokonanych przez hitlerow
skich morderców w naszym kraju.

W ostatniej sali znajdują się dwa
eksponaty, obok których nie można

przejść obojętnie. Gilotyna berliń­
skiej każm na Ploetzensee, którą hi

tlerowcy ścięli dziesiątki tysięcy
głów niemieckich patriotów. A obok

tej gilotyny w szklanej gablotce
zmumifikowana i skompresowana
do wielkości pięści głowa młodego
mężczyzny, która służyła hitlerow
skiemu komendantowi obozu w Bu
chenwaldzie za przycisk na biurko.
Kto wie, czy nie Jest to głowa Jed­

nego z setek tysięcy Polaków, za­
mordowanych w tym hitlerowskim
obozie każni.

„Nigdy więcej faszyzmu, nigdy
więcej wojny" — taki napis umie­
szczono przy tych dwóch potwor­
nych dowodach hitlerowskiego ze­
zwierzęcenia. Ale gdyby tego napi­
su nie było, taki sam wniosek wy­
ciągnąć by musiał każdy uczciwy
człowiek, patrząc na gilotynę, na

której ginęli ludzie tylko dlatego,
że kochali swój kraj, i patrząc na

głowę ludzką, z której hitlerowski
oprawca sporządził sobie przycisk
na biurko.

„Nigdy więcej faszyzmu, nigdy
więcej wojny". W tym duchu wy­
chowywane jest w NRD młode po­
kolenie, a przecież już wkrótce ono

decydować będzie o losach swoje­
go kraju. ♦

D RZY odjeździ e z Berlina żegna
*• li mnie na dworcu moi niemiec­

cy koledzy, dziennikarze. Znowu,
jak przy, przyjeździe, kwiaty, i moc

ne uściski dłoni, przyjemne słowa.

W godzinę potem przejeżdżałem
przez most na Odrze, most przerzu
eony przez granicę, która nie dzieli
lecz łączy dwa narody. We Frank­
furcie, po niemieckiej stronie, zoba

czyłem napis: „Granica na Odrze
i Nysie — granicą pokoju". Nie mia
lem najmniejszej wątpliwości, że

człowiek, który umieścił ten napis
i ludzie, którzy go czytają — tąk
właśnie myślą.

Główny dostawca
cyklonu
dla Oświęcimia
- kierownikiem produkcji
broni chemicznej

Bonn
BERLIN

F) Z1ENNIK „Neues Deutscbiand"

podaje, że obecnie toczą się
rozmowy między specjalistą od ga­
zów trojących dr Petersem (Peters
był w czasie wojny dostawcą „cyklo­
nu B“ dla obozu koncentracyjnego
w Oświęcimiu), a przedstawicielami
IG Farben w sprawie szybkiego roz­
winięcia produkcji broni chemicznej.
Peters objąć ma kierownictwo nad
istniejącym już specjalnym oddzia­
łem „chemicznych środków walki"
w zakładach Bayera w Leverkusen.

Peters jako dostawca gazu trują-
cego „cyklon B“ dla obozu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu jest współ­
winny wymordowaniu wielu milio­
nów więźniów tego obozu.
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Szybkie zanurzenie! H/eśoła C_ aktualnoiei

Jeden dzień i jedna noc
IV A horyzoncie morze zlewa elę z

'szarością nieba. W oddali wielkie
fale zdają się mniej groźne. Ich bia­

łe grzywy błyskają na wygładzającej
eią powierzchni morza. Porywisty
wiatr gna szaro-białe obłoki, odsłania
jąc na mgnienie ostry promień słoń­
ca. Nagle wszystko się rozjaśnia. Mo
rze wraca do ciemnej zieleni a niebo
do szarego błękitu. A potem znowu

woda i niebo stanowią jedno. Wśród
ciszy słychać tylko uderzenia fal i
miarową pracę motorów okrętu pod­
wodnego.

Na
oficer
sta -

niebo
pę. Zadanie brzmi:
na szerokość x, następnie zanurzyć
się i iść kursem 340" w odległości 12
mil. Prowadzić obserwacją i niszczyć
jednostki nieprzyjaciela".

wysokim pomoście dowódca i
wachtowy. Przed nimi sygnali-
obserwator bacznie wypatruje

i morze. Dowódca sprawdza ma

„Wyjść w morze

J SAMOLOT

T ESZCZE jakieś pół godziny...
J mówi oficer wachtowy, lecz na­

gły krzyk obserwatora wdziera się
w ciszę — prawo 30, samolot nie roz­
poznany! — Wyje sygnał alarmowy.
Pada szybki rozkaz: — wszystko dół!
Szybkie zanurzenie!

Kilku marynarzy zbiega przez wła­
zy. Za chwilę dowódca opuszcza po­
most, ostatni zamyka pokrywą i scho
dzi pod pokład. Włączono motory e-

lektryczne. Główny mechanik znaj­
dujący się w „centrali" wyrzuca szyb
kie rozkazy:

— Otworzyć odwietrznikf wszyst­
kich balastów. Stery na zanurzenie!

Okręt gwałtownie przechyla się
dziobem w dół i jak nurkujący samo

lot zagłębia sią w wodę. Tylko wiry
1 piana stanowią znikający ślad po
groźnej jednostce bojowej.

Tymczasem w okręcie podwodnym
panuje absolutna cisza. Porusza się
on wolno zmienionym gwałtownie
kursem. Załoga zachowuje zupełne
milczenie. Każdy nadsłuchuje czy nie
rwą się bomby lotnicze. Dowódca
sprawdza manometr: głębokość 32 m.

Przechodzi 10 min. Na górze panuje
cisza. Wachtowy patrzy na mapę i
mówi: — Chyba już tak pójdziemy
do celu. — W odpowiedzi pada ko­
menda:

— Głębokość peryskopowa!
Z tuby głosowej głównego mecha­

nika słychać natychmiast powtórzę
nie rozkazu. Okręt podnosi się w gó­
rę. Z cichym zgrzytem wysuwają się
rury dwóch peryskopów. Oficerowie
przypadają do nich. Na morzu nie ma

nikogo. Powietrze spokojne. Zapada­
jący zmierzch zatarł zupełnie linię
horyzontu. Woda przybrała ciemno
stalowy kolor. Okręt podwodny szyb
ko dąży na trasę konwoju.

KONWÓJ

spędzone na dnie morza

f Od specjalnego wysłannika „Echa Krakowskiego"

Mieczysława Endłera I

chawek. Daleki wybuch. A potem jut
tylko krótki meldunek:

— Cel trafiony. *

Radiotelegrafista Czesław
Videra odebrał przed chwilą szy­

frowany meldunek ze sztabu i bieg­
nie z nim do dowódcy. Oficer wzywa
na krótką naradę swego zastępcę i
głównego mechanika. Otrzymano no­
we, niesłychanie trudne zadanie. Trze
ba wszystko dokładnie obmyśleć, by
je wykonać. Nie może zawieść ani
jeden człowiek. Oficerowie badają ma

pę, sprawdzają położenie okrętu pod
wodą. Pada komenda i okręt podwod
ny mknie na wykonanie trudnego
zadania.

Uwaga na wy­
rzutniach! Pal! —

słychać w tubie
głos dowódcy. Star­
szy marynarz Bu-
siak jednym ru­
chem ręki wysyła
w stronę „nieprzy­
jaciela" ciężkie,
śmiercionośne tor­
pedy.

(Fot. CAF —

Uklejewski)

czynność określonaprecyzją. Każda
jest co do sekundy.

Na
Silne
niają
wodę
tonowe umocnienie. Krótkie rozpozna
nie. Sprawne dłonie tkają materiał
wybuchowy. Dwóch ubezpiecza robo­
tę. Zapalnik. Cicha komenda. Grupa

morzu panuje zupełna cisza,
reflektory nieprzyjaciela rozjaś
co chwila horyzont, zalewając
pasmami światła. Nareszcie be-

wskakuje do pontonu. Odbijają. Re­
flektory krążą uparcie po niebie i mo

rzu. Szukają. Nieprzyjaciel czuwa,
nie wiedząc, że mechanizm zegarowy
nieuchronnie przybliża wybuch. Po­
tężna detonacja przecina ciszę. Ogłu­
szające rozrywy, płomienie ognia,
świst wielkich odłamków i brył be­
tonu. Na brzegu wyją syreny alarmo
we. Umocnienie wysadzone, nieprzy­
jacielska baza leży jak na dłoni. Gu
mowy ponton dobija już do okrętu
podwodnego, który przed chwilą wy­
nurzył się z głębi, czekając na śmiał­
ków. Wśród rozrywających się poci­
sków, warkotu startujących samolo­
tów i szalejących reflektorów okręt
podwodny pędzi „całą naprzód", u-

ciekając w noc.

*

T EST piękna słoneczna pogoda. La-
J g-d.ne fale pluszczą o boki okrę­
tów. Na molo wiatr trzepie płótna
żagli. To „podwodniacy" szykują się
do regat w dniu swego święta. Sie­
dzimy nad wodą. Przed chwilą mój
rozmówca skończył pasjonującą opo­
wieść o ćwiczeniach Marynarki Wo­
jennej. Na wszystkich okrętach trwa

ją przedświąteczne porządki. Jakiś

marynarz zawieszony na sznurowej
drabince maluje bok okrętu świeżą
farbą. Dwóch innych zawiesza kolo­
rowe flagi kodowe. Z pobliskiego boi­
ska siatkówki dobiegają wesołe glo- .

sy grających. Jutro w X rocznicę te­
go dnia, gdy polski żołnierz wbił słu­
py graniczne w odzyskane Wybrzeże,
odbędzie się wielka parada na morzu.

Obserwujemy spokojną pracę mary
narzy i wierzyć się nie chce, że to ci
sami odważni chłopcy, załoga groź­
nych okrętów niszczycieli. Lecz ta­
cy są nasi marynarze. Umieją praco­
wać ofiarnie 1 bawić się wesoło. A

gdy trzeba potrafią odważnie bronić
polskiego morza.

Na zakończenie Dni Morza

— Franek, na co nam tyle stat­
ków handlowych?

— Nie wiesz? lak państwo ma dtt

żq flotę to ma i dużo „floty"!

— Co tak na mn.e pode], zanie

patrzysz? Są teraz „Dni Morza" czy
nie?!...

Nowe szczeliwo
do rur

kanalizacyjnych
Q PÓŁDZIELNIA Pracy Wytwórnia

Papy Dachowej w Krakowie przy

stąpiła niedawno do produkcji nowe­
go szczeliwa, nie produkowanego do­
tąd w Polsce. Jesit to stalas bezoło­
wiowy, który służyć będzie do u-

szczelniania rur kanalizacyjnych. Sta
las zdał już egzamin swej użytecz­
ności na celująco, (aż)

Wzory mundurków szkolnych

D ODOFICER Suwik zamyka oczy,
lecz nie śpi. Przed chwilą w ci­

szy słuchawek rozległ się niewyraźny
dźwięk. Suwik natęża uwagę i

— Uwaga! Lewo 30, szum

parowca.
W przestrzeń morską lecą, w

___

ślonym przez hydroakustyka kierun­
ku, ultrakrótkie dźwięki. Wracają co­
raz szybciej. Twarzy się echo, które
pozwala określić odległość od „nie­
przyjaciela". Gdy tylko Suwik zamel
dowal o wykryciu jednostki „nie­
przyjaciela", d-ca wydaje komendą,
powtórzoną natychmiast przez wyko­
nawców:

— Alarm torpedowy! Ster lewo 1S,
na kurs wykrycia! Przygotować wy­
rzutnie prawej burty!

Obsługa wyrzutni pracuje szybko i

sprawnie. Młodzi chłopcy w granato­
wych kombinezonach drżą z niecier­
pliwości. Nadchodzi ważna chwila
dla. okrętu podwodnego.

— Prawe wyrzutnie gotowe!
Dowódca Jeszcze raz przyciska oko

do peryskopu, widzi wyraźnie ciem­
ną \sylwetkę „nieprzyjacielskiego"
okrętu. Jeszcze raz sprawdza oblicze
nia, podaje uzupełniające dane i:

—

.Uwaga na wyrzutniach! Pal!

Ciężkie dwutonowe cielska biegną
nieubłaganie w stroną „nieprzyjacie­
la". Ludzie wstrzymali oddech. Jakże
zazdroszczą tym, którzy widzą przez
peryskop co dzieje się na powierzch­
ni. Hydroakustyk przywiera do słu-

woła:

śruby

okrs-

Tadeusz Fangrat

iwaszKi
ARCHITEKT NA WCZASACH

Pewien architekt nocą we dwoje
Chodząc po leśnej polanie,
Zbudował z marzeń szczęście swoje
Szybciej, oszczędniej i taniej.

O PEWNEJ
KOBIEGIE-MURARZU

Trzymając szczypczyki i patrząc
w lusterko,

Usuwała uważnie usterkę za

usterką

NA DNIE

ZA FICER wachtowy bacznie obser-

wuje mapę.
— To tutaj — mówi do dowódcy,

ten odpowiada:
— Uprzedźcie desant.

Bojowa grupa zebrała się razem.

Jeszcze raz powtarzają zadanie. Ma­
rynarze są w ciemnych kombinezo­
nach, mają pistolety automatyczne,
granaty, pasy, ratunkowe. W pobliżu
stoją dwie skrzynki z potężnym ma­
teriałem wybuchowym. Słychać glos
oficera wachtowego:

— Grupa desantowa przygotować
Się!

Jednakże na górze nie jest spo­
kojnie. Podoficer Suwik słyszy wy­
raźnie szumy okrętów przeciwnika.
Na powierzchni krążą jego ścigacze.
Okręt podwodny musi czekać. Tak
mija północ, zbliża się świt. Co ro­
bić? Szaleństwem byłoby wysadzić
desant .w dzień. Trzeba czekać zno­
wu do nocy, Zadanie musi być wyko
nane.

Okręt podwodny leży na dnie jak
wielka szara skala. Ucichły motory,
niebezpieczna broń podwodna przy­
czaiła się w zasadzce. O milę znajdu­
je się port „nieprzyjaciela", najeżo­
ny lufami armat, wyrzutniami rakiet,
broniony przez umocnienia, bunkry
eskadry lotnictwa morskiego. Mija
noc i dzień, następuje druga już do­
ba. Muliste dno morskie wolno ustę­
puje pod ciężarem okrętu, który osia
da coraz głębiej. Załoga nie czuje te

go wolnego, łagodnego ruchu. Znowu
mija północ. Zbliża się godzina wy­
konania zadania. Grupa desantowa
jest gotowa. Na powierzchni morza

spokój. Byle tylko noc była ciemna
i mglista.

Teraz oderwać się szybko od dna.
Pada rozkaz wynurzenia. Okręt zrzu

ca część obciążenia lecz manometr

głębokościowy wskazuje nadal „ze­
ro". Sonda elektryczna ani drgnie.
Czas mija. Z tuby rozlega się głos
gl. mechanika: — wypchnąć wodę ze

zbiorników regulacyjnych! — po chwi
li dodaje — plus jeszcze dwie tony!
Mechanizmy sprawnie spełniają wolę
obsługi. Okręt zrzucił z siebie potęż­
ny ciężar, lecz dalej tkwi nierucho­
mo w mule. Ale się „przyssał"!
Chłopcy z grupy desantowej niecier­
pliwią się. Od chwili otrzymania za­
dania przeszło 26 godzin. A tu czas

mija. Jeszcze trochę i znowu świt.
Gl. mechanik otrzymuje rozkaz:

— Szasować balasty środkowe!

Przez kadłub przebiega lekkie drżę
nie:

— Szasować balasty grupy dziobo­
wej!

Nagle wszystko się przechyliło...
Jak pchnięty wyrzutnią, okręt poder
wał się dziobem do góry. Obciążona
rufa wysunęła się z chwytliwego mu

łu. Z niesłychaną szybkością, z wy­
soko poderwanym dziobem, okręt pę
dzi na powierzchnię morza. Gł. me­
chanik nie traci głowy. Pada szyb­
kie polecenie;

— Szasować balasty rufy. Zatopić
część balastów dziobowych! Zwolna
okręt wraca do poziomu. Grupa
santowa podchodzi do włazu.

WYBUCH W NOCY

de-

NORMALNE ZJAWISKO

Normalne zjawisko
Wprowadza mnie w podziw:
Kto zbyt lubi „czystą",
Zwykle brudny chodzi,

ODDALI czernieje betonowe u-
’’ mocnienie portu. Trzeba zerwać

potężną przegrodę, odsłonić bazę i jed
nostki nieprzyjaciela. Noc jasna, choć
księżyca nie ma. Na średniej fali
gumowy ponton zbliża się cichutko.
Okręt podwodny po wysadzeniu gru
py desantowej skrył się. Operacja mu

si być przeprowadzona z niezwykłą

ale wymagają jeszcze
wielu poprawek
Ministerstwo oświaty wspól­

nie ze Zw. Zaw. Nauczyciel­
stwa zorganizowało w Warszawie po­
kaz projektowanych mundurków
szkolnych. Zaproszono przedstawicieli
komitetów rodzicielskich, nauczyciel­
stwa, wydziałów oświaty, rad naro­
dowych i prasy z całego kraiu.

Pokaz obejmował 3 grupy mun­
durków: pierwsza dla młodzieży klas
1—l, druga dla klasy 5—7 i trzecia
dla uczniów klas licealnych.

Dla dziewczynek klas młodszych:
przewidziane są sukienki bez ręka­
wów, wycięte pod szyją, lekko roz-

kloszowane, do tego wdzianko
wierzchnie — luźny żakiecik. Pou
spodem bluzeczka w kolorze dowol­
nym.

Dla chlopcóws krótkie spodenki
jednorzędowa marynarka z patką,
wykładanym kołnierzykiem, który
może byc także zapięty pod szyję.
Dość obszerne kieszenie zapinane na

guziki, dla ochrony licznie w tym
wieku gromadzonych „skarbów". Mo
del letni dla dziewczynki przewidu­
je spódniczkę na szeleczki także
lekko rozkloszowaną. Na zimę dla
obojga płaszczyk na watalinie z pa­
skiem i klamrą.

GRUPA druga ma marynarki lek­
ko. wcięte, jednorzędowe na 3

guziki, naklauane kieszenie, wykła­
dany kołnierzyk. Spodnie krótkie.
Spódniczki dziewcząt układane w 4
kontrafałdy, bluzki luźne z paska­
mi i kołnierzykami. Całość przypo­
mina kostium. Płaszcze zimowe z

Kołnierzami i klapami, luźne z pas­
kami na klamry.

Stroje dla klas licealnych mają
długie spodnie dla chłopców, ma­
rynarki jednorzędowe z patkami, za­
miast płaszczy kurtki długości trzy
czwarte. Mundurki dziewcząt jak w

poprzedniej grupie.
I\l IEZALEZN1E od tego demonstro

T wano na pokazie mundurków

szkolnych fartuszki dla dziewcząt
wszystkich klas. Na głowy dla dziew
cząt berety, dla chiopcow okrągłe
czapki ze srebrnymi lub złotymi
paseczkaml (złote w licealnych kla­
sach). Bardzo dobrym pomysłem wy­
daje się wprowadzenie dystynkcji
szkolnych. Będą to gwiazdki w kla­
sach od 1 do 4, srebrne beleczki od
5 do 7 i złote beleczki dla klas li­
cealnych.

Tu uwzględniono bardzo ważny
moment psychologiczny: nowa na­
szywka, którą się otrzymuje w

roku następnym, będzie bodźcem
do wysiłku w nauce. Tarcze z

numerami szkoły umieszczone na

rękawach mundurków i płaszczy
będą miały znaczenie porządkowe
i także wychowawcze. Świadomość
że reprezentuje się daną szkolę
może być bodźcem hamującym
przed wielu nieprzemyślanymi wy­
brykami młodzieży. Ułatwi to też
dozór i kontrolę społeczną nad
zachowaniem ucznia.

konieczność. Zakwestionowano jed­
nak same modele, szczególnie pod
wzglądem ich praktyczności, pro­
stoty i ekonomii. Roztrząsano kwe­
stię przydatności mundurków w po­
szczególnych porach roku, propono­
wano dla chłopców bluzy — wdzian-
ka zapinane na suwaki, swetry, su­
kienki kretonowe dla dziewcząt, ska­
sowanie pasków u bluzek, pilotki
zamiast czapek na zimę, dresy i
pumpy zamiast spodni zaprasowanych
na kant.

Pracownia CDT zakomunikowała
że matki kupujące strój odpowiedni
do szkoły domagają się bluzek, spód­
niczek i sweterków. Mundurek trak­
tują raczej jako strój galowy. Fak­
tem jest, że jakikolwiek strój szkol­
ny jest bardzo poszukiwany.

W dyskusji padł projekt, żeby mlod
sze klasy nosiły fartuchy. Tak chłop­
cy jak i dziewczęta. Projekt wydaje
się słuszny, biorąc pod uwagę dzie­
cięce zajęcia, z których mundurek
nie zawsze wychodziłby czysty i
cały.

Dyskutowano także nad kwestią
ceny, która dla mundurków waha­
łaby się w granicach 250 zł, dla
płaszczy 500 zł. Dyrektor Central-

nego Laboratorium Przemysłu O-
dzieżowego, które opracowało wzo­
ry, wyraził pogląd przemysłu, że
mundurki mogą być nie tylko z

40 proc, wełny (w cenach wyżej
podanych), ale także z tzw. zeró­
wek niemnących. Wówczas koszt
mundurka wynosiłby tylko 150 zł.

Wzory mają tę zaletę, że nie za­
wierają sztywnych dodatków, płót­
na, waty itp., leżą swobodnie na

figurach, aczkolwiek krój w wielu
wypadkach pozostawia wiele do ży­
czenia. Jeżeli elastyczność ubranek
połączy się z dobrym krojem, u-

względniającym bardzo różnorodną
w wieku dziecięcym konstrukcję fi­
zyczną i jeżeli wprowadzi się ko­
rektę szczegółów pod kątem prak­
tyczności stroju — to efekt wydaje
się pełny. Kolor i gatunek — to tak­
że warunki nie do pominięcia. Gra­
nat będzie bezsprzecznie, ale musi
to być ładny, czysty granat.
FA YSKUSJA posłuży do opracowa-

nia przez Min. Oświaty końco­
wych wniosków na temat modeli
mundurków. Konferencja-pokaz kwe­
stii nie zamknęła.

Na razie czekamy, ufając, że z

nowym rokiem szkolnym przemysł
za.imie się produkcją nowych wzo­
rów i w miarę wprowadzania obo­
wiązku noszenia mundurków, zaspo­
koi na pewno jedno z najpoważniej­
szych zapotrzebowań społecznych.

ODELE wywołały bardzo ożywia
ną dyskusję. Nikt nie kwestio­

nował celowości wprowadzenia mun­
durków. przeciwnie r- uzasadniano

— ...w tej chwili, drodzy radio*

słuchacze, jesteśmy na uroczystej
akademii na pokładzie statku!...,

— Wie pani, ten MS „Sołdek" ta

się coś bardzo kręci koło tej „Pan­
ny Wodnej"..,

Gdy grają
ZA STATNIE dni popisu konkurso-

wego muzyk góralskich. Przed
„Morskim Okiem" w Zakopanem,
gdzie odbywają się występy — tłum
ludzi. Strażacy z trudem utrzymują
porządek.

Zajeżdża niebieski autokar przy­
strojony afiszami uroczystości saba­
lowych, gra kapela ludowa. Wysia­
da bajecznie kolorowa grupa górali
— zespół z Bukowiny.

11" pokojach hotelowych, w któ­
rych zespoły przygotowują się do
występów — gwar, śmiechy i... wiele

tremy. Nawet rozmowna Bronisła­
wa Konieczna-Dziadońka, nie prze­
jawia dziś chęci do nawiązania
„godki".

■ ■■ po góralsku

♦
TT/ SAL! teatralnej przyćmiono
’’

już światła elektryczne. Na
balkonie, w pierwszym rzędzie, zaj
mają miejsca członkowie sądu kon­
kursowego.

- -- -- Ten siwy, przystojny pan, to

kto? — dobiega mnie szept.
— Magister Marian Sobieski z

Państwowego Instytutu Sztuki.

Zasiadający w jury, znany literat
podhalański Stanisław Nędza-l\W
biniec gwarzy z góralami. Nagle
sala cichnie. Rozsuwa się kurtyna
i speaker podaje program występu
zespołu z Bukowiny. ,

Ekipa krakowskiej rozgłośni Pol |

skiego Radia rozpoczyna 35 godzi-1

nę nagrań muzyki i śpiewu góral
skiego na taśmy magnetofonowe.

TDOF.TA, Tadeusz Kubiak, którego
■i dostrzegamy na widowni, coś no

tuje. Może napisze wiersz o barw­
nym korowodzie zespołów góral­
skich, które tak żywo oklaskuje?

Milknie muzyka. Ze sceny płyną
słowa recytacji w gwarze podhalań­
skiej, pełnej kolorytu, bogactwa ••

jędrności:
„Mowo ojców, l braci, i moja...
Gwaro podhalańsko.
Hej, moja!
mięła
zalubiłek się w tobie na śmierzć.
Wzruszenie maluje się na twarzy

Si. Nędzy-Kubińca, gdy widownia

hucznymi brawami przyjmuje recy­
tację jego wiersza.

*

E O WYSTĘPIE zaglądamy do ma

Ł lego biura organizacyjnego tei

wielkiej imprezy. Ktoś z kimś o

czymś rozprawia. Ktoś inny rozma­
wia przez telefon...

— Halo, czy schronisko w Mors­
kim Oku?

— Zarezerwujcie na jutro 50

miejsc noclegowych. Przywieziemy
do was muzyki góralskie z Orawy,
aby pokazać im piękno Tatr.

Podgiewontowa osada serdecznie i

gościnnie przyjmuje zespoły Podha­
la, Orawy i Spiszą.

marr

— Proszę pana, czy to nie sche*

dzi przy myciu? . d
— Nie wiem, chłopcze, nigdy nlt.

oróbowaleml

— ...a w razie potrzeby robię 10

węzłów na godzinę. .gd
— Na tym małym stateczku?
— Nie, na dużej chustce do notaf



<gMTEBEIV!E
A DZIAŁACZE KIBICUJĄ

T) RZYJEMNIE" spędzają czas

>’Ł mieszkańcy Wojnicza. Siedzą
sobie przed domami i grają w karty
aż milo. Na domiar złego — ku „nau
ce“ swoich latorośli grają o pienią­
dze, co wywołuje zgoła niepedagogicż
ne sprzeczki,

Spieszymy jed­
nak z usprawie­
dliwieniem. Woj-
niczanle grają w

karty, bo nie ma­
ją innych rozry­
wek, o które po­
winni się posta­
rać działacze kul­
turalni. Ale nie
mogą, gdyż śą
zwykle bardzo za

jęci.
Mianowicie.., kibicują przy grze w

karty, (k)
NIEFORTUNNY WYBÓR

cnych ulic,
pośledniej
wcale nie

swy.

HYBA niefortunnie wybierają
ojcowie miasta nazwy dla róż-

Miano „1 Maja" nadano
i ustronnej uliczce, co

licuje z powagą tej na-

U przyby­
szów budzi to zro

zumiałe zażeno­
wanie, którego ja
koś nie widać u

gospodarzy Brze­
ska.

U licha, czy na­
prawdę nie moż­

na było nadać tej nazwy bardziej re­
prezentacyjnej ulicy? (k)

ŻYWA GABLOTKA

W Trzebini, w rynku stoi kilka ga­
blotek zaopatrzonych w zdjęcia i fo­
tomontaże. Jest wśród nich również
gablotka ZBK 2 kopalni „Trzebion­
ka", Nie byle jaka to gablotka. Mieli

głowę na karku
ci „k-o“ z „Trze­
bionki" zrobili bo
wiem tylko samą
ramkę. A treść?
Treść jeśt żywa,
zależy z jakiej
spojrzeć strony
widzimy w ram­
kach żywe obrazy
z życia Trzebini
w barwach natu­
ralnych: zarysy
kominów fabrycz­

nych, przechodniów przed oknami
sklepowych wystaw itp. Nagroda
murowana! (aż)

DRZEWA GIGANTY

W Jaworznie obok wejścia prowa­
dzącego na osiedle górnicze stoi dwu
piętrowa kamienica. Jedną z jej ścian
przyozdobiono dużym rysunkiem Pa­

łacu Kultury i

łacu Kultury i
Nauki. Aby nie
pominąć żadnego
szczegółu z otoczę
nfa Pałacu, wymą
lowano tam rów­
nież zielone drze­
wka. Drzewka?...
Nic podobnego:
drzewa — gigan­
ty, których zie­
leń sięga wysoko
ponad szczyt Pa-

Nieuczciwy kuśnierz
z Nowego Targu

przed sądem
P UNKCJONARIUSZE Milicji Oby-

watelskiej przeprowadzili ostat­
nio rewizję u Jana Huziora, zam. w

Nowym Targu. W mieszkaniu podej­
rzanego o nielegalny garbunek kuś­
nierza znaleziono urza.dzenia zaim­
prowizowanej garbarni i 50 skór ba­
ranich.

Huzior — właściciel trzech budyn­
ków w Nowym Targu — sam nie gar
bował skór, ale najmował do tej pra­
cy za nędznym wynagrodzeniem
chłopów.

Nieuczciwy kuśnierz pozostaje o-

becnie w areszcie, a skóry przekaza­
no Gminnej Spółdzielni w Nowym
Targu,

Więcej kosztuje naprawa samochodów

niż przebudowa i konserwacjadróg
znajdujących się tu opłakanym stanie

Społeczny czyn i szarwark
mogą poprawić sytuację

KIEROWCA zręcznie wymija wyb oje w asfalcie. Strzałką szybkościo­
mierza wahająca się początków o w pobliżu fosforyzowanej liczby

60, spada do 20 kilometrów na godzi nę. Mimo ostrożnej jazdy koła raz

po raz wpadają w głębokie wyrwy,
pasażerowie kurczowo trzymają się
w nieskończoność, podróżni tracą sił

„Przegląd
Tarnowski"

—będą wydawać
aktywiści
spółdzielczości produkcyjnej
p ODOZAS powiatowej narady

aktywistów spółdzielczości w

Tarnowie kolektyw zobowiązał śię
prowadzić kampanię uświadamiającą
i propagandową wśród mało 1 śred­
niorolnych chłopów, w oparciu o do­
świadczenia przodujących powiatów
— proszowickiego i miechowskiego.

Postanowiono również urządzać
wieczornice, wycieczki do spółdziel­
ni produkcyjnych, ożywić działalność
zakładowych ekip łączności miasta ze

wsią, organizować spotkania ludności
z przodującymi spółdzielcami, robot­
nikami i młodzieżą oraz kierować
pracą radiowęzłów terenowych.

Dużą pomocą w tych zamierze­
niach będzie wydawanie regional­
nego czasopisma pi.: „Przegląd Tar
nowski". IV czasopiśmie tym publi­
kowane będą artykuły i fotorepor­
taże o tematyce spółdzielczej.
W bieżącym kwartale zaplanowano

urządzenie zebrań roboczych w spół­
dzielniach produkcyjnych Wierzcho­
sławice, Lisia Góra i Kąśna Dolna,

(woz).

Ptaki i stonka

samochód podskakuje na wybojach,
uchwytów. Podróż przeciąga się

y, niszczeje nowoczesny wóz.

Str, 4 ECHO KRAKOWSKIE
•--------------------------------------------------------------- la_________________ ,_________ _

PO SIEDEMNASTU LATACH ŻEGLUGI EDWARD KMIECIK
REJS PROWADZI DO KRAJU (3i

'

Lewicki zrywa z emigrandą

WIELU autorów proponowało
zawieszanie skrzynek dla pta­
ków w pobliżu pól nawiedza­
nych przez stonkę ziemniacza­
ną. Wychodzili z założenia, że
owadożerne ptaki wytępią szkód
ników.

Sprawa, jak się okazuje, wca­
le nie jest taka prosta, Prof.
Jan Sokołowski ogłosił we

„Wszechświecie" notatkę o pró­
bach z oswojonym szpakiem.

Ufny ptak, przyjmujący po­
karm z ręki, zjadł dwie larwy
stonki ziemniaczanej. Po kilku
minutach nastroszył pióra,
zmrużył oczy i wypluł wszystko
co miał w żołądku.

„Stonka musi mieć zatem dla

organizmu szpaka — pisze prof.
Sokołowski — właściwości tok­
syczne, co jest zrozumiałe ze

względu na dużą zawartość so-

laniny w jej ciele".

Kupon
»Konkursii-Ws pólzawodnictwa«
Nr sklepu MHD (art. spożywcze)
który uważam za przodujący

Imię 1 nazwisko wysyłającego!

Adres zamieszkania

Ta fatalna droga o zniszczonej,
asfaltowej nawierzchni prowadzi z

Oświęcimia do Żywca. Ale nie jest
to jedyna nie nadająca śię do ruchu
kołowego szosa. Wymieńmy tylko
drogę Kraków — Ojców — Olkusz;
Tarnów — Nowy Sącz, Nowy Targ
— Szczawnica i Chabówka — Lima­
nowa — Nowy Sącz. Czytelnicy do-
dadzą do tego fatalną drogę pomię­
dzy Brzeskiem a Nowym Sączem,
Kętami — Wadowicami a Kalwarią
Zebrzydowską, Krakowem — Kocmy­
rzowem a Proszowicami. Nie, nie
podpowiadajcie, znamy je lepiej od
Wydziału Drogowego przy Prezydium
Wojewódzkiej Rady Narodowej. On
bowiem dowiaduje się o fatalnym
stanie dróg z alarmuj ącyh meldun­
ków, my, a razem z nami tysiące
kierowców', znamy je z codziennej
praktyki.

NAPRAWY KOSZTUJĄ WIĘCEJ

D OZWÓJ przemysłu i rolnictwa
przyczynił się do nienotowane-

go w historii naszego kraju wzrostu
ruchu kołowego. Jeszcze nigdy me

posiadaliśmy tak olbrzymiej ilości
samochodów. Wprawdzie zgrabne
„Skody" szybko skończyły swój ży­
wot, do czego walnie przyczyniły
się drogi, ale na ich miejsce poja­
wiły się nowoczesne „Warszawy“.
Obok nich mkną szosami radzieckie
„ZIS-y“, zwrotne „Stary", a cza­
sem pojawi się jeszcze jakiś niedo­
bitek starszego typu, który kilka lat
stał w garażu, a teraz znowu kur­
suje po drogach. Takich i innych
samochodów mamy u nas w woje­
wództwie krakowskim kilka tysięcy.
Większość z nich — spędza w war­
sztacie remontowym co najmniej kil­
ka tygodni w roku.

Instytucje państwowe, spółdzielcze
lub prywatni właściciele plącą za ich
remont milionowe sumy. Gdyby obli
czyć koszt tych wszystkich napraw,
okazałoby się, że wynoszą one kilka­
krotnie więcej niż koszt położenia
asfaltu, lub ulepszenia nawierzchni
naszych dróg. Dlaczego więc nie na­
prawia się dróg? — zapyta czytel­
nik. I słusznie, powtarzamy za nim:
„Dlaczego nie naprawia się dróg,
skoro właśnie w tym tkwi możliwość
uzyskania olbrzymich oszczędności?".

NAPRAWIAMY DROGI

Q IEC dróg w naszym województwie°

jest o tyle dogodna, że nie wy­
maga większych inwestycji. Duże
zagęszczenie, wyrażające się w ilości
81 km dróg na 100 km kw., zwal­
nia nas od potrzeby budowania no­
wych szos, poza nielicznymi wyjąt­
kami. Zachodzi natomiast koniecz­
ność przebudowy nawierzchni niektó
rych dróg (jak się to robi na prze­
strzeni Nowy Sącz — Krynica) 1
stałej konserwacji.

Budżet Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej przewiduje w tym roku
wzrost nakładów na komunikację dro
gową w wysokości 16 procent w ze­
stawieniu z rokiem ubiegłymi. Ponie­
waż i to nie pokrywa potrzeb, prze­
to Zespól poselski uzyskał dodatko­
we 600 tysięcy złotych, które dają
możliwość szerszego rozwinięcia spo­
łecznych czynów drogowych. Trudno
się jednak łudzić — nakłady budże­
towe, mimo że są poważnym środ­
kiem, nadal nie pokrywają potrzeb.
Nie ulega wątpliwości, że z bie­
giem lat dzięki funduszom państwo­
wym poprawi się stan dróg, ale jest
rzeczą całkowicie amzumiałą, iż nie
można tego dokonać w ciągu jedne­
go roku.

A jednak są pewne rezerwy, które
mogą w znacznym stopniu poprawić
komunikację drogową. Tkwią one w

społecznych czynach drogowych i
świadczeniach szarwąrkowych ze stro

ny chłopów. Dotychczas rezerwy te
nie były dostatecznie wykorzystane,
czego dowodem może być wykona­
nie śzarwarku na drogach gminnych
zaledwie w 80 proc.

Gdyby mieszkańcy miasteczek 1
wsi brali szeroki udział w społecz­
nym czynie 1 świadczeniach szarwar-

kowych, stan dróg uległby znacznej
poprawie. Leży tą_zresztą w intere­
sie ludności wiejskiej, która właśnie
z tych dróg najczęściej korzysta.

ROZPOCZĘLI J-LATKĘ

1 7 CZERWCA br. załoga Odlewni
‘ Zakładów Naprawczych Taboru

Kolejowego w Nowym Sączu ukoń­
czyła zadania Sześciolatki. W tymże
dniu pracownicy przystąpili do rea­
lizacji nowego planu 5-letniego.

(Koresp. Cyb.)

WIĘCEJ NACZYN

f) O dnia 15.6 br. załoga Emalieml
w Olkuszu wykonała półroczny

plsn, dając ponad 180 ton produkcji
dodatkowej.

W porównaniu do roku ubiegłego
produkcja naczyń. emaliowanych
wzrosła obecnie o 12,6 proc., a na­
czyń aluminiowych o 64 proc.

Sukcesy zostały osiągnięte dzięki
stałemu podnoszeniu postępu tech­
nicznego, stosowaniu metody F. Klai
oraz współzawodnictwu. Właśnie
dzięki niemu wyrośli tacy przodow­
nicy pracy, jak Józef Spyra, Jan Wro
na 1 Roman Oliwa, (Koresp. Włoch)

MIASTO — WIEŚ

[V A konferencji sprawozdawczo-
1 ”

wyborczej w Olkuskiej Emalier-
ni wielu dyskutantów mówiło o dzla
lalności ekip łączności miasta ze

wsią, których zadaniem jest przeko­
nywanie chłopów o konieczności wy­
konywania obowiązkowych dostaw
w terminie. Akcja ta jest tym pil­

niejsza, że wielu jeszcze chło­
pów z pow. olkuskiego zaniedbuje o-

bowiązkl wobec państwa. Ekipy łącz­
ności winny rozpocząć pracę na „wla
snym podwórku" przede wszystkim
od uświadomienia rolników zatrud­
nionych w Emalierńi, zalegających z

dostawami.

Koresp. Włoch

KURSY DLA SPRZEDAWCÓW

P OWŚZECHN A Spółdzielnia . ,3po-
żywców w Żywcu prowadzi sy­

stematyczne szkolenie swoich pra­
cowników — sprzedawców sklepo­
wych, masarzy, piekarzy i księgo­
wych. Obecnie odbywają się tam dwa
kursy dla sprzedawców, obejmujące
po 54 godzin nauczania. Kierowni­
kiem kursów jest przodujący instruk
tor szkolenia Antoni Sroka.

(Koresp. A. Bachurski)

RADOŚĆ — NIESTETY
PRZEDWCZESNA

\ A/IADOMOSC o uruchomieniu ko
’• munikacjl samochodowej na

trasie Jeleń — Jaworzno sprawiła
mieszkańcom okolicznych gromad i
osiedli dużą radość. Spodziewali się
bowiem, że będą mogli podróżować
wygodnymi autobusami osobowymi i
że dyrekcja PKS pomyślała o uru­
chomieniu w odpowiednich miej­
scach przystanków. Tymczasem na

nowej trasie kursują samochody tyl­
ko ciężarowe, a wiele osób np. mie­
szkańcy osiedla „Sobieski", nie mogą
korzystać z komunikacji... z powodu
braku przystanku.

(Koresp. Lizończyk)

Q IEDEMNASCIE lat za gramca-
mi kraju, to spory kawał czasu.

Jan Lewicki wyjechał z Polski w

1938 roku, jako chłopiec osiem­
nastoletni, wrócił niedawno jako
mężczyzna trzydziestoczteroletni.

— A więc — mówi Jan Lewicki —

pływałem po wojnie, po odmowie
powrotu do kraju, na statkach bry­
tyjskich. Ale nie z samego pływania
składa się życie marynarza. Ch- .e

się i na lądzie pobawić. Zwłaszcza,
gdy wraca się z dalekich krajów, i
gdy ma się pieniądze, by pożyć przez
pewien okres spokojniej, pewniej. A
nieraz trzeba było na lądzie pozo­
stać i dłużej. Coraz trudniej bo­
wiem było zaciągać się na brytyjskie
statki Polakom...

A na lądzie w Londynie 1 in­
nych portach — działa emigranda.
Lewicki spotykał emigranckich przed
stawicieli często, często też musial
korzystać z ich pomocy. Jak więr
wygląda emigranda widziana oczy­
ma szeregowego polskiego maryna­
rza,, zdanego w dużej mierze na ich
względy i łaski?

— Zaraz po wojnie — mówi Le­
wicki — gdy Statki polskie wróci­
ły do ojczystych portów, a na lą­
dzie w Wielkiej Brytanii pozostały
grupy polskich marynarzy z ma­
rynarki handlowej i wojennej, którzy
ulegli namowom sanacyjnych kapi­
tanów i londyńsko-pepesowskich dzla
łacży związkowych, powstała obok
innych organizacji na emigracji
„Samopomoc dla marynarzy pol­
skich". Niejaki Staszkiewicz, kapi­
tan z handlowej, Iwaszkiewicz z wo­
jennej — rządzą w niej. Do nich
trzeba się udać, by otrzymać pra­
cę.

— To brzmi niewinnie — zaznacza

Lewicki, który wie o czym mówi, bo
przecież sam Z tej pomocy musial
korzystać — ale to się może skoń­
czyć źle.

Statków nowoczesnych jest we

flotach wszystkich krajów coraz wię­
cej. Na te statki idą Anglicy. Na
gorsze, statki Anglicy już nie chcą
iść. I wtedy pomaga armatorowi
polski pośrednik „towaru marynar­
skiego", były sanacyjny dowódca,
który tyle deklamuje o Matce Bos­
kiej na sztandarach i orle w ko­
ronie i o Bogu w ojczyźnie. Posy­
ła on na te stare pudła brytyjski’
polskich marynarzy, ofiaruje ich
usługi brytyjskim armatorom. A Po­
lak ■— nie ma wyboru. Musi iść,
jeżeli chce żyć. Emigrandziarski po­
średnik zaś bierze podwójną prowi­
zję: raz od marynarza polskiego,
który wie, że jeśli w marynarskiej
„Samopomocy" nie posmaruje, to nie
pojedzie, a drugi raz od armatora
za to, że namówił Polaka do służby
za mniejsze stawki. Do tego doszło,
że na Polaków — emigrantów —

marynarzy oburzają się ich serdecz­
ni dawni przyjaciele, szeregowi ma­
rynarze angielscy. Polscy emigranci
bowiem, gdy ich głód przyciśnie, go­
towi są pracować za niższe stawki,
p MIGRANDA utrzymuje w Lon-

dynie wiele biur. Lewicki twier­
dzi, że zna trzydzieści, w których
hieny emigracyjne gotowe są do
usług. Kaptuje się marynarzy — emi­
grantów na stanowiska na starych
statkach nie tylko w biurze „Sa­
mopomocy", lecz przy whisky w

„Polonii" kolo zamku w Londynie
lub w hotelu Rubens, dawnej sie­
dzibie sztabu Andersa. Obecnie w

kuchni tego hotelu — którego udzia­
ły są nadal w rękach emigrandy
— starzy kucharze ze statków pol­
skich mają zaszczyt zaspokoić ape­
tyty panów oficerów z emigranckie-
go wojska.

— Placówki emigracyjne w Lon­
dynie — mówi Lewicki — to placów­
ki szpiegowskie. Nie trudno się te­
go domyślać. Iwaszkiewicz I Stasz­
kiewicz „z marynarskiej samopomo­
cy" często np. podróżują do Szwecji.
W jakim celu?

Wiemy coś o tym w Szczecinie.
Podczas procesu przeciwko agentom
wyszło na jaw, że przekupstwem,
szantażem a nawet przy pomocy
prostytutek o polskich nazwiskach
starają się tam werbować naszych
marynarzy ludowej floty do usług
szpiegowskich.

Na rynku „emigracyjnym" towar

marynarski się kończy. Już przecież
10 lat minęło od końca wojny, emi­
granda więc przestawia się na inną

działalność, byle nie zostać bel
„wojska", byle móc zarobić szpie*
gowskie dolary.

— Gdy się zdarzy Jakiś zbieg 1
Polski, inscenizuje się od razu pod
egidą emigracji wielkie akcje „u*
świadamiające". Niejaki Stefan Gie*
tuła — Jak sobie przypomina Lewic­
ki, zwiał z polskiego Statku w Lon­
dynie. Tego dnia przyprowadzono go
do brytyjskiego Domu Marynarza.
Towarzyszyli mu przedstawiciele łon
dyńskiej emigracji. I zbieg z Pol­
ski muśiał jako „naoczny świadek'’

opowiadać znane już histoiie o ter*
rorze i głodzie w Polsce.

Nie tylko zresztą szpiegowskie do­
lary utrzymują placówki marynar­
skiej emigrandy. Jak się okazuje, po
zlikwidowaniu linii Gdynia — Ame­
ryka należała się marynarzom od­
prawa za wysługę lat.

— Tę odprawę zebrali kapitanowie
z... Samopomocy Marynarskiej. Kil­
ku coś wypłaciii, a innym nic. I X

tych pieniędzy żyją.
Stary to kant. Już podczas wojnr

generał Malinowski wypłacał ofi­
cerom i żonom wojskowych zaiił-
ki z pieniędzy ukradzionych szere­
gowym polskim żołnierzom w ar­
mii Sikorskiego.

Żołnierzowi bowiem należał się
według przepisów brytyjskich doda­
tek za wysługę lat. Tych pieniędzy
sztab polski nie wypłacał wojsku,
lecz sobie i swoim krewnym i po­
plecznikom. Stare praktyki emigra­
cyjne nadal kwitną.
'T' EGO wszystkiego Lewicki miał

pewnego dnia dość. Załatwił

sprawy na lądzie, zerwał ostatni*
cumy wlążące go z brytyjskimi wys­
pami i wybrał się w drogę do Pol­
ski.

— Ale to nie tak łatwo — mówi,
— Przecież wystarczyło zgłosić się

do Ambasady Polskiej — dorzucam.
— Ambasada jest obstawioną agen­

tami emigracji. Zobaczą takiego jak
ja, có aby żyć, musi jeszcze pływać
na angielskim statku, że wchodzi do

Ambasady, gotowi pobić do krwi,
jak uczynili z kilkoma moimi ko­
legami, którzy też mieli ochotę wra­
cać do kraju. Balem się korzystać a

tej drogi. Wybrałem inną.
— Nasz statek — brytyjski „Ren*

wóod" miał iść na Bałtyk po pol­
ski węgiel. Z „Hometrade" (Żegluga
na wodach domowych) zmieniono
mu certyfikat na „Deep-water" (Da­
leka żegluga >— dosłownie głęboka
woda).

— Ale — mówi Lewicki — „Em*
migration" (oficer portowy) mówi
do mnie: na Bałtyk pan nie poje­
dzie jako Polak, bo pana w por­
cie polskim zamkną. Mówiłem, że
się nie boję, ale nie cheieli mi dać
prawa wyjazdu. Boją się, że jak Polak
zobaczy swój kraj, porówna x za­
chodem, to pryśnie ze statku (i ma­
ją tu wiele racji). Kaoit.an jednak
postarał się o to, bym mógł pozo­
stać, bo nie miał innego palacza.

— Podpisałem cyrograf, że jadą
na wiasną odpowiedzialność. I Le­
wicki przyjechał do Szczecina. Po
raz pierwszy — 1 Maja. Nie udało
mu się zejść że statku. Wrócił do
Anglii, nikt go w Polsce nie zamk­
nął. Przybył po raz drugi na „an­
gliku" do Szczecina po polski wę­
giel. 1 pozostał. Wybrał wolność.

p PILOG historii powrotu polskie-
go marynarza z zachodu po sie­

demnastu latach do kraju jest krót­
ki:

Czekając niedługo na nowe pa­
piery chodził sobie po Szczecinie 1
bardzo chwalił nasz port. Zaczął pil­
nie czytać gazety.

— Tak długo przecież w Polsce
nie byłem.

Zaczął starać się o wiadomości o

rodzinie.
— Może jeazcze ktoś żyje w Ra­

dymnie w dawnym województwie
lwowskim?

1 jako pierwszą polską książkę ku
pil sobie „Pana Tadeusza".

A potem wyjechał ze Szczecina
na Śląsk Opolski. Tam już pracuje
jako mechanik.

— Z morzem skończyłem — po­
wiedział na pożegnanie.

— Ale czy to roboty w Polsce
brak? Przekonałem się o tym, że
nie brak. Już w pierwszych kilku
dniach wolności i uzasadnionej na­
dziei na lepszą przyszłość.

KONIEC

pi DYBYSMY zadali sobie trud wy-
pisania przymiotników, stano­

wiących przydawkę słowa — pytanie,
przekonalibyśmy się, że da się ich
sporo wymienić. A więc, pytania mo

gą być m. in. — zaskakujące, pod­
chwytliwe, nie i dyskretne, trudne,
łatwe. Podobnie ma się rzecz z od­
powiedziami. Skoro tak jest, przy­
stąpmy do „dzieła".

sztę odpadków ceglanych rozrzucono

po ładnej murawie sąsiadującego ze

„Sfinksem" lasku.
Tym razem my zadajemy pytanie

Sfinksowi: Jak można określić takie
postępowanie?

DWIE NA DWIEŚCIE

RZECZ O „SFINKSIE"
STAROŻYTNYCH Tebach żył

’ ’

na skale straszny potwór —

Sfinks. Był to pól-lew, a pól-kobieta.
Postrach ten zadawał przechodniom
trudne pytania — zagadki do roz­
wiązania. Biada temu, kto nie był w

stanie dać trafnej odpowiedzi: znikał
w paszczy potwora. Kres Sfinksowi
położył dopiero bohater Edyp, gdyż
rozwiązał trafnie, zadaną mu zagad­
kę. Sfinks uznał się za pokonanego
i rzucił się w przepaść.

PEWIEN facet, mianujący się do­
świadczonym człowiekiem, ra­

dził innym, ażeby .nigdy nie korzy­
stali z usług telefonicznych w tych
przypadkach, gdy mają zamiar pro­
sić kogoś np. o pożyczkę... Jak twier­
dził — druga strona odkłada zazwy­
czaj w takich razach słuchawkę, a

przerwanie rozmowy tłumaczy po­
tem przyczynami technicznej natu­
ry.

Tygodniowy przekładaniec

Pytania i odpowiedzi

„Na pamiątkę"
mitologicznego

„chuligana" na­
zwano jego imie­
niem dom wćzaSo
wy w Zakopa­
nem. Budynek
ten przeszedł nie
dawno restaura­
cję, czyli, mówiąc
inaczej — docze­
kał się remontu.
Łatwo to spraw­
dzić, gdyż pozo­

stałe po tych robotach gruzy, do Cna
Zeszpeciły rosnące tam trawniki. A

ponier .iż nie wystarczyło miejsca, re

Prezydium Gro­
madzkiej R. N . w

Demblinie (pow.
Dąbrowa Tarnow­
ska) wcale nie po
sądzamy o tego
rodzaju praktykę,
faktem jednak
jeśt, że służbowe
rozmowy telefo­
niczne rzadko kie
dy dochodzą do
skutku. Po prostu

dlatego, że telefon GRN jest do ni­
czego. Martwi to wszystkich tymn bar
dziej, że w innej placówce — u dróż­
nika — znajduje się telefon, który
„gra" idealnie. Ale na dwieście roz­
mów, które ma do przeprowadzenia
Gromadzka Rada Narodowa, przy­
padają dwie rozmowy za pośrednic­
twem aparatu u dróżnika, Inaczej

mówiąc ten drugi telefon nie jest
właściwie wcale wykorzystany. Przy­
padek „wesoły", nieprawdaż?

PRZYGODY W POCIĄGU
IJ UMORESKI, dykteryjki to spe-

cjalność pasażerów PKP. Opo­
wiadając przeróżne facecje, skracają
sobie czas podróży.

Oto mała prób­
ka: pociąg ruszył
ze stacji, konduk­
tor sprawdza bi­
lety i oznajmia
pasażerom, że
wsiedli mylnie do
pociągu jadącego
w całkiem prze­
ciwnym kierunku.
Następuje kon­
sternacja wśród
jadących, ale ko­
niec końcem epi­
log sprawy jest

dla nich pomyślny: okazało się bo­
wiem, że topo prostu konduktor

wsiadł do innego pociągu, aniżeli
ten, t.- którym miał pełnić w danym
dniu służbę.

Takie przygody zdarzają się oczy­
wiście tylko w anegdotach. Bywa na­
tomiast tak w rzeczywistości, że pa­
sażer nie wysiądzie na stacji, która
stanowi cel jego podróży. Ż ułatwie­
niem spieszy w takich sytuacjach sta

cja w Rabie Wyżnej, gdzie napis
jest zupełnie zatarty. DOKP nie zda-
je Sobie pewnie sprawy z tego, że i
w ten sposób popiera turystykę.

JUTRO, JUTRO...
D RAWIDŁOWY napis umieszczono
1 natomiast w sklepie GS w Czer­
nichowie.

Głosi on ni mniej ni więcej, ta „tu
skupuje się flaszki".

— nie", albo „br:
względnie —

„

Komentarzy nie
żadnych.

O tym, że treść
tego ogłoszenia
nie znajduje po­
krycia w prakty­
ce, przekonali się
parokrotnie oko­
liczni mieszkań­
cy. Odpowiedź ja­
ką dają sprze­
dawcy w GS wi­
dząc przybywają­
cych z butelkami,
brzmi krótko i
węzłowato: „dziś

ik nam miejsca"
brak pieniędzy" —

wymaga to chyba

DOBRY ZWYCZAJ — NIE
POŻYCZAJ...

SOBNEGO wyjaśnienia domaga
się także sprawa niemałej wagi,

a dotycząca „Oryginalnej", eamiany,

w

Szpital w Jaworz­
nie otrzymał w swo

im czasie aparat
rentgenowski, za­

nim jednak zdoła­
no go na stałe tam

zainstalować, Wy­
dział Zdrowia w

Chrzanowie wypo­
życzył sobie na pe­
wien czas ten apa-
zastępstwie przeka-

rzyszy ceremonii roznoszenia „żaka*
żanej" wódki. Mimo to, sprawy prze*
milczeć nie można.

NA LEWO MOST...

rat, obiecując
zanie Innego.

Czas leci — a aparat od paru mie­
sięcy nie wraca do Jaworzna. Ani
ten pożyczony, ani obiecywany. Nie
na próżno powiadają więc niektórzy,
że to: dobry zwyczaj — nie poży­
czaj...

W SOBOTĘ WIECZOREM...

Q WOISTYM zwyczajom hołduje
kierownictwo gospody Powszech­

nej Spółdzielni Spożywców nr 2 w

Wieliczce. Przyznać wprawdzie trze­
ba, że są momenty, przemawiające
za dobrą pracą tej placówki (smacz­

ne obiady), lecz nie
dzieje się tam całko­
wicie dobrze.

A to z tego powodu,
że w dni sobotnie, mi
mo żakazu, podaje się
(między innymi w śród
kowym pomieszczeniu)
czystą wódkę i w do­
datku takim osobom,
które mają już coś „w
czubie". Faktu tego nie
może w żadnym razie
usprawiedliwić dyskretni

I

X

{7ŁUCHYM milczeniem otoczona

jest sprawa gruntownej naprawy
mostu łączącego dwa brzegi Soły w

oko-licy Zarzecza i Starego Żywca.
Jest to most tzw. powiatowy, ale był
już dwa razy naprawiany systemem
gospodarczym przez mieszkańców gro

triady Zarzecze. Wpra-
) wdzie do trzech razy

sztuka — jednakże tym
razem okazuje się, że

pomoc Prezydium Po­
wiatowej Rady Narado
wei w Żywcu jest nie
zbędna. Most — staru­
szek wymaga gruntow­

nej „kuracji". Gromada Zarzecze nie

założyła zresztą rąk: zwieziono już
nawet budulec. Leży koło mostu i

niszczeje. Drzewo, przeznaczone po­
czątkowo na remont mostu, służy e*
becnie do zatykania stale powiększa­
jących się dziur. Przydałoby «ię jest
cze „zatkać" dziury, powstałe na s-ku

tek braku definitywnej decyzji Prez,
Pow. RN w Żywcu. (AB)

Na podstawie koresp. J, Llzońeiy*
ka, A. Kubasiaka, W. fiatoi?, T. Jao

ny sposób, który towa slofra, A. Adamkowej, B, *_|
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może... f grudniu
TT7 MAJU nie było, w czerwcu
rV też nie ma, może więc jak mó
wi stara piosenka — będzie w grud

KTÓRY

Co?
Letnie obuwie
„Galluxie“.

Tylko czy wte­
dy znajdzie arna

torki i amatorów

wątpimy.
(ol)

w

NUMER?

POPROSZĘ dyrekcję MHD art.

przemysłowe.
,

— A który to numer?
'

— Nie wiem.
‘

— Chwileczkę, poszukam... łączę-
‘

Znowu następna rozmowa...
_ Poproszę obwodową przychod­

nię nr 1. ,, „

— Który numer telefonu?
’’

.'— Nie wiem.
— To proszę poczekać, poszukam...

łączę!
I tak codziennie

'

telefonistki cen­
trali w Nowej Hu
cie muszą dużo
czasu tracić na

wyszukanie nume
'

ru, czasem go po
mylą, interesant

denerwuje się
słusznie, czy nie­
słusznie, często

też cierpliwości brak i telefonistkom
Czyżby nie było na to rady?
Owszem jest! Po prostu Dyrekcja

Poczt i Telekomunikacji zapomniała,
że Nowa Huta jest już prawie 90-ty-
sięcznym miastem, posiadającym set

ki telefonów z własnymi odrębnymi
numerami i nie wydała książki te­
lefonicznej.

A szkoda, (p)

SPORTOWCY NA DIECIE

CZESC! Co u ciebie słychać?
Gdzie się uczysz?

Jestem na Wyższej Szkole Wycho­
wania Fizycznego. Teraz wracam z

obiadu.
— Dlaczego tak

ile wyglądasz?
Ty, sportowiec?!

— A widzisz.
Bo jadam obia­
dy w restauracji
„Pilot" przy ul.
Wiślisko. Więk­
szość moich kole­
gów też się tam

stołuje i też tak
są zimne i małowygląda. Obiady

kaloryczne.
.

— Kto ponosi za to winę?
— Przede wszystkim komisja sto­

łówkowa i władze uczelni.
— Wspólczuję ci. Gdzie Idziesz

teraz?
■*— Do miasta... na obiad.

(An)

BYŁA, ALE WYSZŁA

D YŁA różowa, niebieska, krerno-
•D wa w kwiatuszki. I zniknęła.
A przecież właśnie teraz, gdy jest
ciepło, nosi się taką lekką, żorżetową
bieliznę. A ona była a> sklepach

przez całą zimę,
a teraz jej brak!

Czyżby kierów
nicy placówek
handlu uspołecz­
nionego pomyśle­
li w okresie zim­
nej wiosny tego­
rocznej — jeżeF
nie ma powodze
nia, to jej me

zamawiajmy.
Ależ Panowie, taką ,,mgiełkę" no-

»l sie tulko w. dni upalne, a więc
skorygujcie szybko swoje zamówie­
nie!

•- Jedną z ulic w okolicy Ronda
trzeba byłoby nazwać koniecznie
„ulicą Zatopka"...

— Dlaczego koniecznie w tej oko­
licy?

— Bo w sąsiedztwie Ronda ludzie
poruszają się tylko... biegiem! Są to
tzw. „wyścigi za tramwajem". Wy­
starczy bowiem, aby na Rondo za­
jechał jakikolwiek tramwaj od stro­
ny Krakowa, aby stojąca opodal „5"
lub „15" jadąca do Nowej Huty na­
tychmiast ruszała... Wtedy sytua­
cję pasażerów „z przesiadką" do Hu­
ty uratować może tylko szybki bieg
do odjeżdżającego tramwaju...
.— I dlatego widzi się na Rondzie

. tvlu biegaczy! Warto byłoby usta­
nowić jakąś specjalną nagrodę imie­
nia Zatopka, ąle dla... motornicze­
go, który najsprawniej i najszybciej
ucieka przed pasażerami, propagując
w ten sposób masowe biegi na prze­
łaj! (P)

nad miastem
do remizy zjeżdżają tramwaje

motorowi ztfah wozy
konduktorzy kasą
ZEGAR na wieży kościoła mariackiego powoli wybija jedenaście ude­

rzeń. Jest godzina 23.00 . W jednym z oświetlonych okienek wieży
błyska złota trąbka strażaka. Nad Krakowem rozbrzmiewa hejnał...

Powoli zamiera ruch uliczny gwar­
nego — zwłaszcza teraz w okresie
Festiwalu Sztuki i „Dni Krakowa" —

miasta. Tramwaje jeden za drugim
pędzą w kierunku remizy. Na przy­
stanku obok Dworca Głównego wsia­
damy w „jedenastkę" kursującą na

trasie Rakowice — Mateczny. W wo­
zie tramwajowym znajdują się za­
ledwie trzy osoby, konduktorka po­

siadająca numer 772 — jest wyraźnie
zmęczona. Na wpół sennie pobiera
pieniądze za bilety.

Tramwaj pędzi w kierunku Poczty,
skręca w ulicę Bohaterów Stalingra­
du i wkrótce przejeżdża Rynkiem Pod'
górskim. Panuje tu zupełna cisza. Je­
dynie od czasu do czasu jedna lub
dwie osoby szybkimi krokami prze­
mierzają ulicę, by po chwili zniknąć
w którejś z bram.

MNIEJ cieho jest na ulicy Pstrow
skiego. Ulicą tą przejeżdża je­

den za

do IV
pobliżu

Przed
zielone
ruchu. Oznacza to, że można wjeż­
dżać: droga wolna! Przy bramie do
zajezdni znów światełko, tym razem

czerwone: stop! Dyżurny zapisuje
przyjazd tramwaju, zaś zwrotniczy
dokonuje selekcji wozów tramwajo­
wych. Na pierwszy tor do remizy
wjeżdżają „zerówki", na drugi „dwój
ki", jeszcze na inny „ósemki" lub
„dwunastki".

W tej chwili do remizy zajeżdża
„piętnastka" kursująca w Nowej Hu­
cie, za nią pędzi „dziesiątka" i auto­
bus MPK. Za wjeżdżającymi wozami
udajemy się do remizy. W tej olbrzy­
miej hali znajduje się już kilkadzie­
siąt wozów tramwajowych. Konduk­
tor tramwaju Stanisław Mrowieć zda
je służbę majstrowi zajezdni Włady­
sławowi Zającowi. Mrowieć i Zając
dokonują przeglądu wozu tramwajo­
wego. Z kolei motorniczy Walczak
zgłasza Zającowi zauważone usterki
silnika. Wada silnika zostaje wpisa­
na do raportu...

Podobnie zdają wozy tramwajowe
inni konduktorzy i motorniczowie.
Konduktorzy następnie udają się do
kas. Widzimy tu Antoniego Bujaka,
Stanisławę Czerczak, Marię Mazur
oraz wiele, wiele innych kondukto­
rek i konduktorów tramwajowych,
którzy przeliczają na siołach pienią­
dze żebrane za bilety. Przeliczone pie
niądze i pozostałe bilety zdają oni z

kolei w kasach. Wszystkim się spie­
szy, aby jak najprędzej zdać pienią­
dze i udać się na spoczynek.

Konduktorki. i konduktorzy są zmę
czeni. Praca jest naprawdę żmudna,
niewdzięczna i wymagająca wiele wy
silku. Ale to jeszcze nie wszystko.
Jak twierdzą konduktorzy, pracę u-

trudniają im sami pasażerowie, któ­
rzy nie chcą podporządkować się prze
pisom. Wsiadają przednim pomostem
lub wysiadają tylnym. Grupują się
przeważnie na pomostach utrudniając
tym samym wsiadanie, i wysiadanie
z tramwaju. Wielu z pasażerów nie
posiada przygotowanych drobnych
pieniędzy, wielu zaś udaje, że kon­
duktorki nie widzi (zwłaszcza mło­
dzież szkolna), by w ten sposób nie
zapłacić za bilet. Konduktorka setki
razy dziennie zmuszona jest wypo­
wiadać: „proszę, kto jeszcze, pan pła
cił?“.

Narzekaliśmy niejednokrotnie na nie Ju„ „„ „„ „

właściwe i aroganckie zachowanie się • kwietniu i maju br. 57 projektów.

Trzeba wykorzystać
możliwość dokształcenia
pracowników hanóiu
p REZYDIUM DRN Stare Miasto
1 przystąpiło (podobnie jak inne

dzielnice Krakowa) do' prowadzenia
akcji werbunkowej do szkół dla pra­
cujących na rok szkolny 1955/56. Nie­
stety dyrekcje i zarządy wielu wię­
kszych zakładów pracy z tej dzielrn-
cy jak np.: PSS, MHD, MHM i inne,
nie wykazały najmniejszego zainte­
resowania dla tej akcji mającej na

celu podniesienie poziomu kultural­
no-oświatowego pracowników, zwłasz
cza tych, których wykształcenie pod­
stawowe wykazuje braki.

Często słyszy się narzekania na

brakoróbstwo i pozostawiającą wiele
do życzenia obsługę w punktach han
dlowych, usługowych miasta, a mało
zastanawia się nad tym, że powodem
tych wypadków jest m. in. niedo­
stateczny poziom wykształcenia. Dla
tego też szczególnie wspomniane in­
stytucje i zakłady pracy muszą się
zastanowić nad problemem dokształ­
cania swych pracowników. Nie moż­
na, jak to miało miejsce dotych­
czas. lekceważyć tej sprawy.

W jak najkrótszym terminie przy
zakładach pracy i instytucjach mu­
szą powstać zakładowe komisje re­
krutacyjne skierowujące pracowni­
ków do szkól. Komisje rekruta­
cyjne z kolei muszą nawiązać
ścisłą współpracę z dzielnicową ko­
misją rekrutacyjną istniejącą przy
oddziale oświaty Prezydium Dzielni­
cowej Rady Narodowej. Komisja re­
krutacyjna DRN Stare Miasto ma

swą siedzibę przy ul. Waryńskiego
12 II p. Dla dzielnicy Stare Miasto
przewidziana jest szkoła dla pracu­
jących nr 6, mieszcząca się przy ul.
Stalina 11.

KRONIKĄ
KRAKOWA

* W związku ze zbliżającym Się
Festiwalem, zorganizowano spotka­
nie studentów wyższych uczelni z

młodzieżą ze Spółdzielni „Pomoce i
Urządzenia Szkolne", Spółdzielni
Inwalidów im. 1 Maja oraz KOZ Tu­
czu Przemysłowego.

Podczas uroczystości koreańscy i
albańscy studenci AGH podzielili się
swoimi wrażeniami z pobytu w Pol­
sce oraz opowiedzieli zebranym o

życiu młodzieży w rodzinnych kra­
jach. Program części artystycznej
obejmował wiersze Załuckiego, pio­
senki radzieckie oraz albańskie pieś­
ni ludowe. Spotkanie zakończyło się
wieczorkiem tanecznym.

Koresp. J . Stankiewicz
* „Rozwój ruchu wynalazczości i

jego znaczenie dla postępu technicz­
nego w świetle przebiegu wielkiej
narady pracowników przemysłu
ZSRR w Moskwie" — to tytuł od­
czytu; który w Fabryce Maszyn Od­
lewniczych wygłosił ostatnio prof.
Jan Kaczmarek z Instytutu Obra­
biarek i Obróbki Skrawaniem.

Odczyt ten wygłoszony został w

związku z mającą się odbyć w FMO
drugą konferencją partyjno-ekonorm
czną, a słuchaczami jego byli inży­
nierowie, technicy, przodownicy pra­
cy, racjonalizatorzy i brygadziści tej­
że fabryki. (I)

NIEDZIELA

drugim tramwaj zmierzając
zajezdni, mieszczącej się w

„Matecznego".
zakrętem do zajezdni błyska
światło lampki kontrolera

konduktorek lub konduktorów', na ten
temat ukazywały się artykuły w pra­
sie i należy stwierdzić: obsługa pa­
sażerów przez pracowników MPK ule
gla znacznej poprawie, coraz mniej
spotyka się skarg na konduktorki i
konduktorów.

Po pierwszej próbie
teatrzyku

l\] IEŁATWĄ rzeczą jest stworze-
1 ’ nie teatrzyku satyrycznego dla

młodzieży. Choćby się miało tak
pyszną nazwę jak „Chochlik".

Przed paru laty powstał w War­
szawie taki właśnie teatr „Kleks".
Postanowił pokazać najmłodszym,
bardzo chłonnej publiczności najwy­
bitniejsze siły aktorskie. Zaprezento­
wano tam i Kurnakowicza i Dymszę.
Słusznie! Ale repertuar scenki wy­
wołał w prasie dyskusję.

Co trafia do umysłu licealisty, nie­
koniecznie dociera do najmłodszych
klas. I na odwrót!

Organizatorzy „Chochlika" nie
dość o tym pamiętali. Na inaugura­
cję przybyło towarzystwo rzeczywi­
ście „mieszane". Ponoć to była
omyłka zarządu. Zasadniczo „Choch­
lik" ma być przeznaczony dla li­
cealistów.

Poważniejszym błędem była przy­
padkowość programu. Nie bardzo
rozumiem jak znalazły się tu recy­
tacje wybitnych poetów jak np.
Broniewskiego. Mile głosiki dzieci
recytujące poważne utwory, to chy­
ba pomyłka w teatrzyku satyrycz­
nym? A może to konkurs recytacji?!

Bynajmniej nie uważam, by tea­
trzyk typu „Chochlik" nie mógł dac
podobnej
wypadku
dużo.

Nikogo
ślady warszawskich
Poszukiwanie '

.
_

.

rzeczą chwalebną: dowodzi ambicji
artystycznych również poza stołecz­
nym centrum. Toteż z uznaniem

wstawki. Jednak w tym
było ich stanowczo za

nie zachęcam do pójścia w

realizatorów,
własnych dróg jest

„Chochlik"
mógłbym widzieć próbę znalezienia
własnego stylu, wydobycia akcen­
tów humoru, szczególnie bliskiego
młodym odbiorcom. Jakieś lokalne
oddźwięki. Mamy wszak do czynie­
nia z publicznością bardzo pobu­
dliwą, chłonącą wrażenia ze sceny.

Kierownictwo „Chochlika" posta­
nowiło wykorzystać dorobek znanych
autorów rewiowych, jak — Juran-
dot, Brzeziński, Kern. Proszę bar­
dzo! Zaprzęgło również do roboty
doświadczonego człowieka teatru,
fachowca, artystę Teatru Młodego
Widza — Z. Filusa.

Ta praca nie poszła na marne.

Wyczuwało się to w niejednym
punkcie programu. Że jeszcze nie
wszystko dotarte? Trudno od razu

to uzyskać z siłami niedoświadczo­
nymi. W przyszłości osiągnie się
pełniejsze rezultaty.

Szkoda, że program nie był praw­
dziwie satyryczną paradą. Ale żywy
oddźwięk młodocianych widzów
świadczy, że „Chochlik" znajdzie
swój oryginalny w'yraz. Nie trzeba
skąpić pogody, no i program trochę
odświeżyć. Bo to. co nam zaprezento­
wano, jest mieszanką mało satyrycz­
ną. A przecież piękna nazwa obo­
wiązuje.

W zespole „Chochlika" wyróżniła
się orkiestra jazzowa, jak to się
mówi z prawdziwego zdarzenia, z

pieśniarek będzie z czasem pocie­
cha, gdy nabiorą scenicznego oby­
cia. To samo można powiedzieć o

niektórych wykonawczyniach. Nie
mówiąc o parze tanecznej, która
tańczyła X temperamentem i werwą.

Pozostaje więc do zrobienia jesz­
cze jedno — swoją postawą, swoim
zachowaniem się dopomóżmy w pra­
cy personelowi MPK, a na pewno bę
dą z nas zadowoleni, no i my z nich.
W SPGMNIELIŚMY przed chwilą,

’ ’

że konduktorzy i motorniczowie
zgłaszają wszelkie usterki, uszkodze­
nia wozu majstrowi zajezdni.

A teraz powiedzmy, co tutaj robi
się z wozem uszkodzonym. W czasie
nocy specjalne brygady dokonują je­
go przeglądu i remontu. Jeśli uszko­
dzenie to jest nieduże, do rana silnik
tramwaju zostaje naprawiony i wóz
rusza w kurs całkowicie zdolny tech­
nicznie. Większe naprawy dokonywa
ne są w dzień.

Do remizy zjeżdżają także autobu­
sy MPK, które podobnie jak tramwa

je są zdawane majstrowi.
Zakończyły bieg tramwaje dzienne.

Rozpoczynają swój kurs tramwaje
nocne. Oto np. z remizy wyjeżdża
tramwaj oznaczony literą „A“, kur­
sować on będzie na trasie Bronowi-
ce — Rakowice. Za nim powoli wy­
jeżdża wóz z dużą oświetloną literą
„B“- Tramwaj „B“ kursuje z Płaszó-
wic do Dworca Towarowego i z po­
wrotem. Tramwaje linii „C“ przebie
gają z Borku Falęckiego do Salwa­
tora i z powrotem. W ciągu całej
nocy na węzłach pod pocztą główną,
co pól godziny spotykają się wszyst­
kie tramwaje „A“, „B“ i „Ć“. Pasa­
żerowie mogą więc dowolnie przesia­
dać się w żądanym kierunku.

Na IV zajezdni począwszy od go­
dziny 23 panuje duży ruch. Zajeżdża
ją tramwaje, autobusy, kasjerki przyj
mują pieniądze i bilety, ktoś myje
się, inny spożywa w zajezdni
kę popijając herbatą podaną

miejscowym bufecie.

Czas mija szybko. Z wieży
nego o kilka kilometrów od remizy ko
ściola mariackiego słychać przyciszo
ny hejnał. Jest godzina 24.09. Północ.
W zajezdni jest nieco ciszej. Jednak
nie jest tutaj całkowicie cicho. Dalej
pracują ludzie. Pracują, byśrny w

dzień mogli jechać tramwajem do
pracy, wrócić nim do domu lub udać
się do kina.

Z. WOJCIKIEWICZ

Chemik — w poniedziałek, godz.
19 „Piątka z ulicy Barskiej".

Młoda Gwardia — godz. 15.30, 17.30
19.30 „Podrżutek". . ..

WDK -r godz. 20 „Ambicje mło­
dości". . .

godz. 19.15

Słowackiego — gedz. 14 „Strasz-
—ny dwór" — godz. 19.15 „Dom na

Twardej".
Stary (duża sala)

„Maturzyści".
Młodego Widza — godz. 19.15 „Fu

cyk w zalotach".

Poezji — godz. 19/15 „Dom kobiet"
Estrada Satyryczna — w objeźr

Izie. ■,
Groteska — nieczynny.
Studio — godz. 15.30 i 19.30 „Księż­

niczka Czardasza".
Muzyczny — - „Kraina Mśthiechu?

godz. 19.30.

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — godz. 14.00_,.Strasz­
ny dwór",
Twardej".

Młodego
„Fircyfc w

Muzyczny : . gbdż. J 9,00 „Kraina
uśmiechu". ' ■’/■•■■'•■

Pozostałe teatry — nieczynne.

Widza — godz. 19.15
zalotach"..

kina

kanap-
muw

oddalo-

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

Apollo — „Północny port" godz. 18,
18i20.

Chemik — godz. 19 „Alarm w cyr­
ku".

Świt — „Sierpniowa niedziela",
godz. 16, 18, 20.

Stal — „Ciemna rzeka", godz. 18.
18, 20.

Sztuka — godz. 15.45, 18, 20.15 „Ba­
bla".

Przyjaźń — godz. 17, 18, 19, 20 Mi­
strzowie Europy w boksie — Ber­
lin 1955 r. Specjalny
dzieci, godz., 15, 16.

Uciecha — godz. 16,
szatana",

Wanda — godz. 16,
tchnienie".

Warszawa — godz. 15.45, 18 1 20.30
„Okrutne morze".

Wolność — godz. 16, 18, 20 „Spra­
wa doktora Wagnera".

Związkowiec — godz. 19 „Miłość
kobiety".

W okresie 5 miesięcy

program dla

18, 20.15 „Urok

18, 20.15 „Na-

zgłosili pracownicy spółdzielni
O STATNIO w Białymstoku

’

odbyła
się ogólnokrajowa narada Klu-’

bów Techniki i Racjonalizacji Spół­
dzielczości Pracy. W czasie obrad, w

których uczestniczyli też przedstawi­
ciele krakowskiego Związku Spółdziel
czości Pracy, złożono sprawozdanie z

działalności i rozwoju ruchu racjona­
lizatorskiego w pionie WżSP w Kra­
kowie.

Dowiadujemy się z tego, że za o-

kres pięciu miesięcy 1955 roku z tere
nu spółdzielni wpłynęły ogółem 154
wnioski racjonalizatorskie.

W okresie sprawozdawczym rozpa­
trzono ogółem 152 projekty, z czego
do produkcji w I kw. zakwalifikowa­
no 82. Zastosowanie powyższych po­
mysłów racjonalizatorskich przyję­
tych do wykorzystania w pierwszym
kwartale, da około 130 tysięcy zło­
tych oszczędności.

Pomysłowym racjonalizatorom w I
kw. br. wypłacono kwotę 176,8 tys. zł

tytułem wynagrodzeń dla racjonaliza
torów. Z projektów przyjętych do wy
korzystania w I kw. wprowadzono
już do produkcji 39 wniosków, a w

współpracę z Naczelną Organizacją1
Techniczną Oraz Gabinetem Technicz­
nym WDK i Komitetem Współpracy
Naukowców z robotnikami przy Aka­
demii Górniczo - Hutniczej. W dal­
szym ciągu prowadzona będzie rów­
nież akcja szkolenia techników wyna
lazczości oraz aktywu spółdzielni. Na
trzeci kwartał' br. zaplanowano
trzy kursy szkoleniowe, (czj

już

WYST/lWy
WystaWa historii Wawelu - wtor­

ki, środy. Czwartki, g >iz. 9 — 14.30,
piątki godz. 12 — 18-

Muzeum Etnograficzne (pi. Wolni-
ca11)— „Sztuka w stroju ludo.

wym“
Wystawa w. domu Szolaysklcb (pl.

Szczepański i.
Muzeum Historyczne miasta Krako­

wa (ul. św. Jana 12).
Muzeum Archeologiczne przy PAN

(Ul. św. Jana) —./„Zbiory archeolo­
giczne".

Pałac Sztuki —, „Salon THSP

1955 r.“.
Oddział Muzeum Narodowego ( 1L

Smoleńsk 9) — wystawa.

DYŻURY
' ■■■'. -i -■'

Pogotowie Ratunkowe — ul Sie*
miradzkiego- 1. Telefony 222-22. 594-13
l 211.12 udziela pomocy we wszysł-
kich nagłych wypadkach 1 n»ełvon
zach irzentacb "

oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynna
lest cała dobę.

APTEKI
Dietla 76, Karmelicka 23, Szcze» 1

pańska 1. Lubicz 7, Długa 83, Kra­
kowska 19,.- Kościuszki 18. .

DYŻUR CHIRURGH

Niedziela — II Klinika. chirurg!*
czija ĄM-

Poniedziałek — Oddział chirurg
Szpitala im. Narutowicza.

DYtUR POLOZNIO7Y

Niedziela — Oddział ginek. -po-
łóżniczy Szpitala im. Narutowicza.

.Poniedziałek — Klinika położni­
ctwa- AM.

Mimo tak poważnych osiągnięć w

dziedzinie racjonalizacji, należy za­
znaczyć, że w ostatnim czasie na sku
tek reorganizacji, która nastąpiła w

spółdzielczości pracy, powstało pew­
ne zahamowanie rozwoju ruchu ra­
cjonalizatorskiego. Dlatęgo też po­
trzebne było podjęcie szeregu środ­
ków dla uzdrowienia sytuacji. Plan
roczny w okresie 5 ubiegłych miesię­
cy został wykonany zaledwie w 20,2
proc., jeśli chodzi o ilość zgłoszeń
wniosków, a w 6,3 proc, w odniesie­
niu do oszczędności. Wyłoniła się
więc potrzeba wytężenia wszystkich
sił dla nadrobienia zaległości ubiegłe
go okresu w II kw. 1955 roku.

Dlatego też sekcja racjonalizacji
WZSP oraz aktyw międzybranżowe-
go Klubu Techniki i Racjonalizacji
kontrolować będą systematycznie wy
konanie planu wynalazczości przez
każdą spółdzielnię — udzielając po­
mocy w przygotowaniu i opracowaniu
projektu.

W drugim półroczu br. baczna uwa­
ga zwrócona będzie na sprawę pla­
nowego wprowadzenia projektów do
produkcji. Żeby polepszyć rozwój ra­
cjonalizatorstwa i wynalazczości na

terenie spółdzielni krakowskich, sek­
cja wynalazczości oraz Zarząd Mię-
dzybranżowego Klubu nawiąże ścisłą

w

w

W

Inż. Tadeusz Robakowski, Kraków
— Pismo Obywatela wpłynęło do nas

z tak dużym opóźnieniem (z przy­
czyn nie ustalonych), iż nie byliśmy
w możności interweniować. (769)

Węgrzynek, Kraków — W odpowie­
dzi na uwagi Obywatela — Prezy­
dium MRN donosi nam, że Wydział
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej wydał pracownikom MPO
Krakowie zakaz mycia flaszek
Wiśle. (691/1). ■-

Marian Maciuszek, Kraków —

odpowiedzi na list Obywatela
Prezydium MRN informuje, że ulica.
Limanowskiego jest skrupiana. 2 — 3
razy dziennie, a w najbliższej przy­
szłości liczba ta ulegnie zwiększeniu.,
(692/1).

Helena M. ł Kazimiera U., Kra­
ków — W związku z Waszym zaża­
leniem, dotyczącym nadużyć w skle­
pie mięsnym, otrzymaliśmy wyjaśnię
nie z Wojewódzkiego Inspektoratu
Państwowej Inspekcji Handlowej w

Krakowie. Przeprowadzona w opisa­
nym sklepie kontrola potwierdziła
słuszność Waszych uwag, wobec cze­
go wystąpiono z wnioskiem o uka­
ranie kierownika sklepu, niezależni0
od Wniosków usprawniających skie­
rowanych do Dyrekcji MIIM.

(626/1). •

Julian Kałarus, Brz.aczowice POM
— Uwagi Wasze w sprawie gawro­
nów na krakowskich Plantach uwa­
żamy za słuszne. Spostrzeżenia te

pokrywają się z treścią naszych no­
tatek na ten sam temat, które pu­
blikowaliśmy niedawno. (938)

Kioski z artykułami
spozpwczymi
f) YREKCJA Obrotu Artykułami

Spożywczymi — „Północ" — Po­
wszechnej Spółdzielni Spożywców w

najbliższym okresie uruchamia nowe

kioski z artykułami spożywczymi jak:
wędliny, pieczywo, słodycze, cukier­
ki. napoje chłodzące itp.

Kioski te otwarte zostaną w miej­
scach oddalonych od sklepów spo­
żywczych. Pierwszy tego rodzaju
punkt sprzedaży założono w Naro­
dowym Banku Polskim, wewnątrz
budynku, a pięć następnych urucho­
mionych będzie na ulicach.
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£30. Początek audycji, 6,33 Program.
6.40 Wiadomości.. 6.45 Od melodii do
melodii. 7,50 Kalendarz radiowy. 7.58
Stan pogody. 8 .00 Dziennik poranny.
8.15 Wiedzą sąsiedzi .jak kto siedzi.
8.30 Muzyka klasyczna. 8,55 Zarysy
Ameryki — fragm. .książki K. Dickne
sa. 9.15 Zespoły , świetlicowe 9.40
Aud. dla dzieci w wieku przedszkol­
nym. 10.00 Nowe nagrania. 10.30 Poe­
zja i muzyka. 11.00 Aud. historyczna.
11.15 Uczymy się piosenek na Festi­
wal. 11.30 Aud. z cyklu śpiewacy pol‘
scy. 11,50-Program. 12,04 Poranek sym
foniczny w wyk. • ark. rozgł: bydgó-“
sklej PR pod dyr. Arnolda Rezlera,—'
solistką Barbara ,-Hesse - Bukowska.
13.00 Jak Polska długa i szeroka. —

.

dźwięk, przegląd tygodnia. 13.30 Mu­
zyka. 14,10’ Roźriiaitości. 15.00 Aud.
z cyklu całokształt twórczości Cho­
pina. T5,30 Z życia Związku Radziec­
kiego. 16,00 Z całego świata. 17,OT
Wiadomości. 17,05 Na marginesie wiel
kiej polityki. '17,15 Na radiowej estra­
dzie. 18,15 Transmisja II połowy mię
dżypaństwowego meczu piłkarskiego
Polska B — Bułgaria B w progr. II z

Rzeszowa. 19,00 Muzyka taneczna. —

19.15. Wesoły kramik. 19.40 Audycja
estradowa. ,20.00 Melodie taneczne,
zesp. J. Haralda. 20.30 . Malwa —

fragm. noweli Maksyma Gorkiego.
21.30 Dzieńnik. 22 .00 Ogólnopolskie,
wiad. sport. 22,40 Krakowskie aktual­
ności sportowe. 22 .50 Muzyka. 23.50
Wiadomości.

Czy wiecie, że...
. ..górnicy- Kopalnictwa Naftoweg:

w Sanoku (woj. rzeszowskie) realizu

iąc podjęte zobowiązania wydobędą
w czerwcu br. ponadplanowo' 6.000

kg
'

ropy i wyprodukują 5.500 kg
gazoliny. Naftowcy .z Sanoka podjęli
ponadto wiele zobowiązań oszczędno­
ściowych, z zakresu bezpieczeństwa
i higieny pracy oraz poprawy warun.

ków socjalno - bytowych.
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Walery Wątróbka ma głos

ECHO KRAKOWSKIE

rekord świata na 5 km!!!

WKKF przy
Wojewódzkiego

i Leszkiem Drogoszem

Sidło jednym z faworytów
na stadionie Dynamo

DLACZEGO was nigdy nie ma w hotelu — pytamy red. Dobrowol­
nego, którego po trzech godzinach nocnego dzwonienia wreszcie

odnaleziono w Hotelu Leningradzkim w Moskwie gdzie kwateruje polska
drużyna.

zawodów
Dlaczegonpffn. któri

Polska-Bułgaria 3:3
w zawodach

strzeleckich
W dalszym ciągu międzypaństwo­

wych zawodów strzeleckich Polska
— Bułgaria zakończono następne
trzy konkurencje: strzelanie z kbks 1
i pw 14 mężczyzn oraz kbks 4 ko­
biet.

W pierwszej z tych konkurencji
zwyciężyli Polacy, posiadający bar­
dziej wyrównany zespół, mimo że
dwa pierwsze miejsca indywidualnie
zajęli Bułgarzy — Kozłowski 1116
pkt. i Paszkowski — 1111 . Następny­
mi natomiast byli Polacy: Wasilew­
ski -----1110, Masztak — 1109, Skrzep
— 1103 i Dzierżewicz — 1094. Re­
zultat zespołowy naszej drużyny —

5511 pkt. jest nowym rekordem
Polski.

W strzelaniu z pw 14 bezapela­
cyjne zwycięstwo odnieśli Bułgarzy
2148:2054. Najlepszy w tej konkuren­
cji zawodnik Polski — Zając zajął
dopiero czwarte miejsce.

W konkurencji kbks 4 za to zwy­
ciężyły Polki. Pierwsze miejsce za­
jęła Marchewczyk, której wynik —

577 pkt. jest rekordem Polski. Dru­
gą lokatę uzyskała Swierczewska —

564.
Po trzech dniach zawodów stan

spotkania jest remisowy — 3:3.

SpsWada

sportoiucóuj CSR
Na wielkiej Spartakiadzie spor­

towców CSR w Pradze najbardziej
imponujący był pokaz gimnastycz­
ny 40 tysięcy dzieci z pierwszych
klas szkół podstawowych. Również
dzieci zachwyciły licznie zebraną
publiczność pięknym popisem jazdy
akrobatycznej na motocyklach kra­
jowej produkcji.

Do Pragi przybyła grupa dosko­
nałych gimnastyków radzieckich, w

skład której wchodzą: Czukarin
Ażarjan, Koroljkow, Rudko i Edgo-
wa. Sportowcy radzieccy wezmą u-

zawo-

— Dopiero co przyszliśmy z operet
ki w Ermitażu — odpowiada nasz

rozmówca — część naszej ekipy była
w tym czasie na jubileuszowym wy­
stępie popularnego komika moskiew
skiego Karandasza.

— Co nowego o zawodach?
— Mam dla was dużą sensację

którą zresztą wszyscy tutaj żyjemy.
Znakomity średniodystansowiec wę­
gierski Iharos zgłosił próbę bici?,
rekordu świata na 5 km. Zapowiedź
ta wywołała ogromne poruszenie. Trę
ner ekipy węgierskiej, przedwojen­
ny reprezentant swego kraju w sprin
tach, znany nam dobrze p. Sir po­
wiedział, że jsgo pupilek albo pobijc
rekord w niedzielę albo przyjdzie na

metę ostatni. Ci, którzy znają ambi-
1 cję i odwagę sympatycznego iha-

rosa, potwierdzają opinię jego trene­
ra. Iharos, który jak wiecie, jest
rekordzistą świata na 3 km, roz­
winie od startu wściekłe tempo i
wszystko będzie zależało tylko od

tego czy je wytrzyma. Tak więc re­
kord Kuca, który ustanowi! 24 paź­
dziernika 1954 r. w Pradze jest
w niebezpieczeństwie. Obrońca re­
kordu nie stanie na starcie, gdyż nie

jest w formie. Kuc w ostatnich cza­
sach przybrał na wadze, co prze­
szkadza mu w szybszym dojściu do

formy. Trenerzy jednak rokują mu,
że na jesieni, a nawet późnym la­
tem odnajdzie siebie z ub. roku.
Iharosowi towarzyszyć będą czo­
łowi zawodnicy radzieccy oraz Fran­
cuz Mimoun i Węgier Kovacs.

TO będzie naprawdę wydarze­
nie na miarę światową. Ale

powiedzcie jak w Moskwie oce­
nia się szanse Polaków?

— Oczywiście nikt nie wątpi
w zwycięstwo Sidly. ale progno­
styki muszą być podane z małą
poprawką. Z powodu egzaminów
Sidło ostatnio mniej trenował, a

na stadionie Dynamo spotka się on

z czołówką radzieckich oszczepni-
ków i rewelacją ostatnich tygodni
Węgrem Krasznajem. Chromik jak
wiecie startuje na 1500 m i spo­
dziewamy się nowego rekordu Pol­
ski. W obsadzie tego biegu zaszły
małe zmiany: Nielsen pobiegnie na

800 m a zastąpi go Boysen.

— Czy już jest po losowaniu?
— Tak, dostarczyło ono zresztą

niemałych emocji. Bardzo szczęś­
liwie wyciągnął los trener Dudek
dla Kusionówny, która w skoku w

dal skakać będzie jako ostatnia po
wszystkich swoich konkurentkach.
Mniej szczęśliwie wylosował w tej
konkurencji Kropidłowski, wycią­
gając drugi numer. Jest jednak naj­
lepszej myśli i twierdzi, że w fi­
nale będzie już skakał jako ostatni,
o ile oczywiście wysforuje się na

pierwsze miejsce w eliminacjach.
Szczęśliwą rękę dla Csermaka miał
również kierownik ekipy węgier­
skiej, który losował „młot". Cser-
mak rzucać będzie jako siódmy po
takich swoich konkurentach jak l
Kriwonosow i Strandli.

— Jaki jest program zawodów?
Główne konkurencje odbędą się

niedzielę.

PIĄTEK, 24 bm. wyjechała a
’ Moskwy do Szwecji na między

państwowe spotkanie w piłce nożnej
pierwsza reprezentacja Związku Ra­
dzieckiego.

w

I

dział w międzynarodowych
dach gimnastycznych.

Znowu
niespodzianka
w WMIetMe

KOLARSTWO

Godz. 16.30. Tor Cracovii przy al
Puszkina. — Torowe mistrzostwa Pol
eki.

Godz. 9 .15. Błonia naprzeciw Par-
ku Jordana. — Masowe zawody ko­
larskie.

PIŁKA NOŻNA
17.30. Boisko Garbami. —

Bytom — Garbarnia (zawo-
Godz.

Górnik
dy towarzyskie). Podczas meczu po­
dawane będą meldunki z przebiegu
międzypaństwowego spotkania Pol­
ska B — Bułgaria B. w Rzeszowie.

LEKKOATLETYKA
Godz. 10. Stadion lekkoatletyczny

ZS Sparta. — Dalszy ciąg wojewódz­
kich mistrzostw lekkoatletycznych se

niorów.

SZACHY

Wojewódzkiego
międzymiastowy
Kraków.

TRAWIE
WSWF przy

Godz. 10. Sala
Domu Kultury —

mecz Warszawa —

HOKEJ NA
Godz. 11. Boisko

Stal Sosnowiec
(o mistrzostwo I

ul.
Grzegórzeckiej:
AZS Kraków
gi).

SPORT
I eliminacja

strzostw raidowych samochodowych
na trasie Kraków — Wisła.

ZAWODY DZIECIĘCE
Godz. 9. Tor Cracovii — Zawady

dla dzieci na rowerkach.

BOKS
Godz. 16. Nowa Huta (plac mię­

dzy barakami ZISU) — zawody pię­
ściarskie między kolami ZS Stal a

ZS Budowlani.

li-

MOTOROWY
do okręgowych mi-

jiepsi zimowcy
walczą dziś

o punkty w Rybniku
TĄ ZIŚ w Rybniku rozegrane zosta-

ną pierwsze eliminacje do żużlo
wych mistrzostw Polski.

Niewątpliwie walka na torze ryb­
nickim będzie bardzo wyrównana, a

o zwycięstwie któregokolwiek z za­
wodników decydować będzie raczej
lepsze przygotowanie maszyny i kon­
dycja,

Sekcja boksu

współudziale
Domu Kultury i dyrekcji PSS

organizuje w dniu 30 czerwca

br. spotkanie sportowców kra­
kowskich i sympatyków sportu
z dwukrotnym mistrzem pię­
ściarskim Europy — Leszkiem

Drogoszem. Spotkanie, podczas
którego Drogosz podzieli się
swymi wrażeniami z przebiegu
ostatnich mistrzostw Europy w

Berlinie, odbędzie się w sali Wo

jewódzkiego Domu Kultury o

godz. 17.

harcerzy
^/V PIĄTEK zakończono niemal

’

wszystkie konkurencje I Let­
nich Igrzysk Harcerskich w Gdań­
sku. W trzecim dniu poważny

sukces odnieśli harcerze gdańscy zdo­
bywając pierwsze miejsce zespołowo
w łucznictwie przed Warszawą mia-,
stem i Warszawą woj. Indywi­
dualnie w konkurencji chłopców zwy­
ciężył Słapczyński przed Walentakiem
— obaj Warszawa miasto. W 4-boju
lekkoatletycznym zwyciężył Adamkie
wicz Gdańsk przed Włodarczykiem
Szczecin i Kusiem Łódź. Zespołowo
wygrał Wrocław przed Stalinogroóem
i Łodzią.

Brawo sportowcy Kolejarza

W III rundzie turnieju tenisowego
w Wimbledonie niespodzianką była
pori.żka Australijczyka Hartwiga z

Segalen (PM. Afryka). Hartwig prze
grał w 3 setach i jako drugi z roz­
stawionych odpad! z turnieju (pierw­
szy 4'dpadl Bergelin).

Wśród 32 tenisistów, którzy zakwa­
lifikowali się do dalszych gier jest
m. in. 6 Amerykanów i trzech teni­
sistów europejskich (Dayidsson, Pie-

trangeli i Nielsen).
W grze pojedynczej kobiet Węgier­

ka Koermoeczi odniosła kolejne zwy­
cięstwo, wygrywając z Koertzen (Pld.
Afryka).

C PORTOWCY polscy coraz to no-

wymi imprezami sportowymi wi
tają V Światowy Festiwal Młodzieży
i Studentów.

W naszym województwie we współ
zawodnictwie festiwalowym i organi­
zacji imprez sportowych przodują
sportowcy Kolejarza. Do współza­
wodnictwa festiwalowego przystąpiły
24 kola sportowe, wiele kół zorgani­
zowało względnie planuje — zakła­
dowe spartakiady.

33 Na 14 zaplanowanych spartakiad
przeprowadzono już 6, przy

czym najlepiej zorganizowali ją spor­
towcy Kolejarza Prokocim. W Proko­

cimiu startowało ponad 800 zawodni­
ków, przeważnie maszynistów i ro­
botników węzła kolejowego. W spar­
takiadzie tej zdobyto przeszło 500
Sportowych Odznak Festiwalowych.

Udane spartakiady zorganizowały
również kola Kolejarza w Nowym
Sączu, łącznościowcy w Krakowie,
kolejarze z Wieliczki oraz pracowni­
cy Transportu Drogowego i Lotnicze­
go v/ Krakowie.

33 z czynów festiwalowych na czo­
ło wybijają się zobowiązania bry

gady sportowej Kolejarza z Nowego
Sącza, którzy m. in. postanowili prze

jechać na parowozie dodatkowo 100
tys. km. Wiele kół sportowych Kole­
jarza z Krakowa zorganizowało dla
uczczenia Festiwalu masowe zawody
sportowe — turnieje trampkarzy, za­
wody gimnastyczne, turnieje tenisa
stołowego.

Na uwagę zasługuje również spo­
sób. w jaki kola Kolejarza podejmują
zobowiązania. Duża, oprawna w skó­
rę książka z zobowiązaniami wędru­
je „systemem sztafetowym'1 od kola
do koła, które mając wgląd w zobo­
wiązania innych, starają się prześcig­
nąć je w atrakcyjności i formie.

Dla uczczenia Festiwalu Rada
Okręgowa w Krakowie organi­

zuje w dniu 17 lipca wielką ogólno­
polską sztafetę uliczną, z udziałem
czołowych reprezentantów kół i zrze­
szeń.

Wyczynowcy Kolejarza przygoto­
wują się do Festiwalu w ośrodku
zrzeszenia w Kluczborku. W przygo­
towaniach w Kluczborku bierze u-

dział kilkudziesięciu zawodników kra
kowskiego Kolejarza.

TJ7 ZWIĄZKU z niespodzianym
’’

wybuchem lata, postanowi­
łem się wybrać na pływalnię i za­
brać z sobą p. Walerego Wątróbkę,
ale oświadczył mi kategorycznie:

— Na żadne tam basena ani płat
ne plaże nie uczęszczam.

— Dlaczegóż to? — zapytałem
zdziwiony.

— Co będziem dużo gadać, nie
ide i spokój!

Dopiero po dłuższych nalega­
niach wyjaśnił mi swoje stanowis­
ko.

— Uważasz pan, w zeszłym roku

wybrałem sie ze szwagrem Pieku-
toszczakiem na miejskie plaże,
czyli dawniejsze Poniatówkie.

Przychodziem, dają nam bileta i

mówią: „prosiemy do kabin sie ro­
zebrać".

— Czego? Żeby nam kto męską
konferencje nawalił i żebyśmy
zmuszone byli na gołego gazować
do domu? Nie ma tak dobrze, u-

branie położemy przy sobie na

piasku.
Ale nam dyrektor plaży dał sło­

wo honoru, że nikt ciuchów nie

gwizdnie. W przeciwnem razie on

wszystko płaci. Ano kiedy tak, to

jazda. Rozebraliśmy sie, szafkie
zamkli i idziem na piasek.

A tu sie krzyk zrobił jak cholera,
kobiety zaczęli uciekać, dzieciom
oczy zakrywać, bo co sie pokazało?
Szwagier kąpielowych majtek
przez nieuwagie w domu zapom­
niał i cielesną autonomią publiczne
zgorszenie uskuteczniał.

Nie wiadomo było, co faktycznie
robić? Koniec końców pożyczyłem
od jednego chłopaczka kubełka od

piasku i jako tako szwagra gdzie­
niegdzie przyokrywszy, apiać do
kabin' zaciągiem. Ponieważ że ni­
gdzie nie można było kostiumu po­
życzyć, z ręcznika za pomocą agra

TT/ IEL.OKROTNA mistrzyni teni-
’

V sowa Wimbledonu, Amerykan­
ka Maureen Connoll zwana „ma

tą Mo" rzuciła tenis i wyszła za

mąż za Normana Brinkera, mistrza
USA w pięcioboju nowoczesnym
Ślub odbył się w San Diego w Ka­
lifornii, po czym młoda para udała

się w podróż poślubną do Aiiglu
Jak donosi pismo „San Diego-Union"
wyjazd, do Wielkiej Brytanii’nie jest
podyktowany niczym innym, jaH
tylko chęcią „małej'Mo" uczestnicze­
nia w tegorocznym turnieju wim-
bledońskim, tym razem w charak­
terze... widza.

D OMIMO że angielski Związek
Piłki Nożnej zabronił klubom

brytyjskim grania w piłkę w nie­
dzielę, w Anglii istnieje stowarzy­
szenie klubów piłkarskich, liczące o-

kolo 100.000 piłkarzy, którzy roz­
grywają mecze właśnie w ten dzień
Dotychczas Angielski Związek Piłk-

Nożnej nie tylko nie uznawał kon­
kurencyjnego zrzeszenia, lecz auto­
matycznie zawieszał swoich człon

którzy spotykali się w zawo-

z piłkarzami uprawiającym:
piłkarski w niedzielę.

ostatnim zebraniu plenarnym

dach

sport

Koszyfarki polskie
pokonały Belgię

formie „S". Pod torem ciągną się
wielkie rury z mrożoną solanką, kto
re utrzymują w doskonałym stanie

nawierzchnię śnieżną. Śnieg zaś w

specjalnych wagonach-lodowniacli w

ilości IÓ0 ton sprowadzono z Nor­
wegii, przy czym popisywało się
na nim 32 skoczków Norwegów.

Organizatorzy oczekują, że śnieg
.wytrzyma przez „dwa tygodnie, to

znaczy się do czasu zakończenia
tych niezwykłych popisów narciar­
skich, które się składają z trzech
części, a mianowicie z retrospektyw­
nej defilady: ze wstawkami komicz­
nymi, skoków i zjazdu.

Tradycyjne
spotkanie

w siaimogroazie
i NRD

PIĄTEK z dużym opóźnieniem
’ ’ przybyli do Warszawy samolo­

tem z Bukaresztu tenisiści rumuńscy,
którzy przenocowali w Warszawie i
do Stalinogrodu udali się w sobotę
rano pociągiem. W związku z tym
wyznapzony na sobotę początek mię­
dzynarodowego spotkania tenisowego
Ploesti — Staiinogród został przełożo
ny na niedzielę.

W drużynie rumuńskiej brak Jest
czołowej rakiety tego kraju Gogu Vi-
ziru i Caralulisa, który ostatnio mało
trenował. Nie przyjechała również
czołowa do niedawna tenisistka Ru­
munii — Stancescu, która ostatnio
wykazuje bardzo słabą formę. Zastą­
pi ją młoda i utalentowana Panowa,
która obecnie gładko zwycięża Stan­
cescu.

W grze pojedynczej mężczyzn prze­
ciwnikami Polaków będą: Marin Vi-
ziru, Cobzuc i Badin. Drużyna polska
w grze pojedynczej wystawi: Radzia,
Piątka i Licisa.
choroby nie
linogrodzie.

W Warszawie w dniu 24 bm. roze­
grany został międzypaństwowy mecz

w koszykówce kobiet między druży­
nami Polski i Belgii,
kończyło się pewnym
Polek 73:40 (37:17).

Mecz nie zachwycił,
wodniczką na boisku była doskonała
Gruszczyńska - Olesicwicz, która zdo
była dla drużyny polskiej 35 punk­
tów. Ponadto w naszym zespole wy­
różniły się Kapalczyńska
Dla drużyny belgijskiej
punktów zebrała Yangeert.

Spotkanie za-

zwycięstwem

Najlepszą za-

i Bayer.
najwięcej
(10).

Olejniszyn wobec
mógł stawić się w Sta-

*

późnym wieczorem wy-W piątek
jechał z Warszawy drugi skład na­
szych tenisistów, którzy udali się do
NRD, gdzie wezmą udział w między
narodowym turnieju, rozgrywanym
w miejscowości nadmorskiej.

W skład naszego zespołu weszli:
Ryczkówna, Kwiatek, Maniewski, Se-
brala i Majewski. Kierownikiem ze­
społu jest przedstawiciel GKKF —

Jasiński, a trenerem Rudowska, (sg)

Popularne
szybowce polskie
na Targach
Poznańskich
7 AKLADY Sprzętu Lotnictwa Spor

towego wystawią na Targach
Poznańskich piękne modele naszych
szybowców, które cieszą się wiel­
kim uznaniem wśród lotników szy­
bowcowych na całym świecie.

Wśród eksponatów które będziemy
mogli obejrzeć znajdą się na Tar­
gach następujące szybowce: „Jaskół­
ka", „Eoeian", „Salamandra", „Mu-
cha-100" i „ABC". Wystawione zo­
staną również wyciągarka typ;
„Żubr" oraz ściągarka „Ryś", (lik)

ZDOBYWAMY

Na

Angielskiego Związku Piłki Nożnej
postanowiono zakaz gry „z wyklę
tymi" uchylić, gdyż okazało się, ze

w wielu drużynach rozgrywających
spotkania w niedzielę grali człon­
kowie klubów podlegających „pury-
tanom", przy czym używali oni fał­
szywych nazwisk.

p ODCZAS ostatniego kongresu
* Międzynarodowego Komitetu

Olimpijskiego w Paryżu zapadła u-

chwała, by zdobywcy trzeciego l

czwartego miejsca w siłowych kon

kurencjach olimpiad (pięściarstwo,
zapasy itd.) otrzymywali brązowe
medale, a nie tak jak dotychczas
się praktykowblo, że nagrodę tę
otrzymywał tylko ten, który uzy­
skał trzecie miejsce.

Jednocześnie na kongresie doko
nano wręczenia poszczególnych na

gród.
I tak Puchar Benacossa (ofiarowa­

ny przez Włoski Komitet Olimpij
ski za najbardziej masowe pokazy
sportowe) otrzymali gimnastycy
ZSRR, biorący udział w moskiew­
skiej paradzie sportowej w 1954 r

Puchar Mohameda Tahera otrzy
mat słynny angielski biegacz dr.

Roger Bannister za najlepszy wy
czyn i najbardziej przykładne sto­
sowanie się do przepisów amator-

siwa w lekkoatletyce.

Olimpijski puchar wręczono mia­
stu Mexico za przeprowadzenie Ka­
raibskich Gier w 1954 r. oraz Pa-

namerykańskich Igrzysk w 1955 r.

Puchar Fearnleya za usportowię
nie młodzieży otrzymała Kolumbia.

1X7IELK1 konkurs skoków narciar-
'' skich odbył się... w Paryżu w

dniu 10 czerwca br. Brzmi to co

prawda jak kaczka dziennikarska,
lecz jest najszczerszą prawdą.

Przed bramą Maillot zbudowano
na wysokości 125 m skocznię nar­
ciarską wraz z torem zjazdowym w 20,

INTERESUJĄCE spotkanie pił-
•*- karskie rozegrane zostanie w

nadchodzący czwartek, tj. 30
bm. w Krakowie między repre­
zentacjami Śląska i Krakowa.

Obydwa zespoły wystąpią .w

swych najsilniejszych składach.

Spotkanie odbędzie się na sta­
dionie Gwardii. Początek o godz.
18.

przygotowano
atrakcyjne
artykuły sportowe

NT A XXIV Międzynarodowych Tar
1 '

gach w Poznaniu bogato będzie
również reprezentowany dział spor­
tu. Znajdziemy tam 'wiele atrak­
cyjnych artykułów produkcji krajo­
wej i zagranicznej.

Pokaźne ilości butów narciarskich,
turystycznych i pantofli przygotowa­
ła Spółdzielnia Wytwórcza Sprzęt 1

Wyczynowego w Wałbrzychu. No­
wością będą półbuty do piłki noż­
nej o których piłkarze naszej kad­
ry narodowej wyrazili się bardzo do­
datnio. Obuwie to wykonane jesi
b. starannie z doskonałych surowców

i w niczym nie ustępuje wysokiej ja­
kości obuwiu zagranicznemu tego ro­
dzaju.

Jednym z niewątpliwie atrakcyj­
nych eksponatów z tej dziedziny
będzie także „motonoga" polski sku­
ter (rodzaj motocyklu), konstrukto­
rem którego jest Bartosik z Opola.
Motocykl wyposażony w silnik SHL
może osiągać szybkość, przekracza­

jącą 70 km/godz. (lik)

fek kąpielowe majtki sie zrobiła
i jazda do wody.

Ja sobie spokojnie po kozacku
pływałem i wszystko było korekt,
ale szwagrowi zachciało sie nurka
dawać. Skoczył prawidłowo, ale pa
trzyć, znowuż goły wychodzi. Zgu­
bił w wodzie ręcznik!

Wtenczas ja myślę sobie, co tu

robić, jak pragnę zdrowia? Wpa­
kowałem go po same szyje w wo­
dę i mówię: „Siedź, a ja poszu­
kam". Ale gdzie tam — kamfora.

— W taki sposób nie ma innej ra

dy, tylko musze znowuż dać nurka
i komuś pod wodą majtki z pierw­
szej krzyżowej ściągnąć — powie­
dział szwagier i skoczył.

Nie wytrwało dwóch minut, wy­
płynął w kostiumie, ale damskiem
z falbankami i perelinką, nawet gu
miane pantofle miał draft na no­
gach. !

Ale to był dopieru początek. Pa­
trzyć, pokazuje się z wody jakaś
pani starsza, krugom, jak syrena,
bo nawet czepek z głowy Pieku-
toszczak jej zabrał.

Na razie nic nie sporutowała, ale

jak sie ludzie zaczęli śmiać, w

krzyk. Pożyczyłem znowuż od tego
chłopaczka kubełka i podaje jej,
a ona mnie kubełkiem w ciernie,
pokazuje na nasz obydwóch i krzy
czy:

— Trzymać złodziei! Trzymać!
'

Ma sie rozumieć, nadlecieli szat­
niarze i złapali nas obydwóch. Dwa

tygodnie mamra źeśmy ze szwa­
grem zarobili nie licząc kompre-
mitacji towarzyskiej.

To pan sie dziwisz, że więcej na

plaże nie chce iść?
— No, rzeczywiście wspomnienia

niemiłe, ale basen to nie plaża.
— Na basenie jeszcze gorzej le­

żałem. W Ciechocinku. Tu znowuż
za ofiarę statystyki sie zostałem,
która nasz poucza, że na każdego
jednego mężczyznę w Polsce wypa­
da jedna i jedna trzecia kobiety.
Znaczy sie, o wiele nawet każda
kobieta znajdzie sobie ofiarę w

męskiem rodzaju, jeszcze te trzecie
częście jako bezrobotne sie po świe

cie poniewierają.
A trzy takie trzecie częście ra­

zem zrośnięte, tworzą jedne kobie­
tę bez przydziału, czyli tak zwane

go kociaka.
Takie kociaki chodzą wszędzie

gdzie samotne bezbronne mężczy­
źni sie znajdują i polowanie na

nich uskuteczniają.
W Ciechocinku właśnie na wcza­

sach jedna szatyna zaczęła sie ko­
ło mnie pętać, aż koniec końców
zrobiła mnie na szaro. A kociak był
taki, że faktycznie oprzeć mu sie

było trudno — sto dwadzieścia kilo

żywej wagi i wyszczekany niemo-
żebnie.

Leże sobie tak nad basenem w

tern Ciechocinku z tern kociakiem
i piegi na słońcu sobie przypalamy.
I o tej statystyce myślę i od razu

ciemno mnie sie w oczach zrobiło.
Patrzę przy wejściu na basen, Gie
nia stoi z walizką w ręku. Co tu

robić myślę sobie. Za pięć minut

najpóźniej mnie nakryje przy ko­
ciaku. Najechać nie mogie, bo ko­
ciak za rękie mnie trzyma i „Ci­
che wodę" nuci.

Jaka rada, myślę sobie, powiem
Gieni, że kociak to nie kociak, tyl­
ko topielica, którą z wody wyciąg
łem i sztuczne oddychanie jej ro­
bie. A znowuż patrzę, że jak na to­

pielice, to kociak jest za suchy, bo

jeszcze w wodzie nie był i wieczne
ondulacje ma prosto od fryzjera.
Czarna rozpacz mnie ogarnęła, pra
wie nieprzytomny podparłem sie

fest i zepchłem kociaka do wody w

najgłębszem miejscu.
— Top sie pani! — krzyczę. Jak

żem ją wrzucił, solanka wystąpiła
z brzegów i fontanna taka w górę
uderzyła, że goście co tam przy sto

likach o pół kilometra siedzieli,
przemokli do suchej nitki.

Cudem wyratowany przez ja­
kichś młodziaków, kociak zaczął
mnie ganiać naobkoło basenu z

jednej strony, a Gienia zagradzała
walizką z drugiej.

Jak sie to skończyło lepiej sobie
nie przypominać. To masz pan po­
jęcie, co by się działo jakbym po­
wiedział Gieni że na basen ide?!
Nie ma frajerów, idź pan sam!

WIECH

m zgubił tecz&ę?
Podczas imprezy organizowanej

przez C5racovię i PSS w hali Gwardii
pozostawiono teczkę, która jest do
odebrania w sekretariacie Cracovii

przy ul. Smoleńsk 16 w godz, 17 —

Notatnik
krakowski

'A VII wyjazdowa sesja Dzielni­
cowej Rady Narodowej Kleparz
obraduje we wtorek 28 bm. o godz.
17 w świetlicy szkoły podstawowej
w Wilkowicach.

A Wieczornica mickiewiczowska, na

której będą mówić wiersze uczest­
nicy turnieju recytatorskiego związ­
ków zawodowych, odbędzie się w

,WDK dziś o godz. 19.
A Z okazji zakończenia roku

szkolnego odbędzie się również w

dniu dzisiejszym o godz. 16 w Wo­
jewódzkim Domu Kultury wieczor­
nica rozrywkowa.

A Przegląd instruktażowych fil­
mów dla aktywu związkowego zoba­
czymy dziś o godz. 10 w WDK.

A Dziś o godz. 12 prof, J. Sta-
wowski -wygłosi w Pałacu Sztuki
prelekcję na temat wystawy: „Salon
TPSP 1955 r.“ . Po prelekcji prze­
widziana jest ogólna dyskusja,


